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0 WPŁYWIE KRĄŻENIA WODY NA WYDAJNOŚĆ KOTŁÓW PAROWYCH 
i o cyrkulatorze pomys łu Roberta Knappika. 

Stale podnoszący się w ostatnich czasach koszt pa l iwa 
zmusza właściciel i fabryk parowych do ulepszeń, ma jących 
na celu dokładnie jsze wyzyskiwanie u rządzeń k o t ł o w y c h 
i maszynowych, oraz do zastosowywania p rzyrządów, służą­
cych do podniesienia stopnia dz ia ł an ia uży tecznego , za równo 
kot ła , jako też maszyny parowej. Nowoczesna maszyna paro­
w a znajduje się na t y m stopniu udoskonalenia, że wyda jność 
jej doszła prawie do maximum, i technika niewiele j uż zdzia­
łać może pod wzg lędem jej ulepszenia. AV innych zupełn ie 
warunkach znajdują się ko t ły parowe. Kocio ł parowy, ów 
najniezbędnie jszy ś rodek pomocniczy współczesnego przemy­
słu, wciąż jeszcze znajduje się w okresie rozwoju i przedsta­
wia rozległe pole do udoskona l eń technicznych. S top ień dzia­
ł an ia uży tecznego n i ek tó rych sys temów kot łów, p rzy zasto­
sowaniu wszelkich nowoczesnych u lepszeń i u rządzeń , u d a ł o 
się wprawdzie w ostatnich czasach doprowadz ić do cyfry 
0,75, zwykle jednak wyda jność ko t łów bywa daleko mniejszą. 
Tak np. w instalacyach ko t łowych , zna jdujących się w kopal­
niach węgla , gdzie wskutek taniośc i opa łu u ż y w a n e są ko t ły naj­
prostszego typu i prowadzone są bez zbytniego dozoru, sto­
p ień dz ia łan ia uży tecznego niewiele p rzewyższa cyfrę 0,4. 
P rzec ię tne nasze instalacye pracują ze stopniem 0,5, to zna­
czy, że ty lko po łowa zawartej w w ę g l u energii z u ż y t k o w y wa-
ną bywa do wytworzenia pracy mechanicznej. Co prawda, to 
od niedawna dopiero nauczono się obliczać wyda jność kot ła , 
to też pos t ęp techniki kot łowej jest dotychczas nieznaczny. 

D r o g i p rowadzące do powiększen ia wyda jnośc i k o t ł a są, 
rzec można , dwie: jedna z n ich prowadzi do ulepszenia ko t ł a 
pod w z g l ę d e m jego ksz t a ł t u zewnę t rznego , o ile celem tego 
dążenia jest możl iwie dok ładne wyzyskanie gazów ogrzewa­
jących , druga zaś stara się osiągnąć udoskonalenia pod 
wzg lędem wymiany ciepła pomiędzy p łomien iem i wodą przez 
śc ianki kot ła . Otóż na pierwszą okoliczność zwrócono j u ż od-
dawna u w a g ę i przedewszystkiem starano się o zwiększenie 
powierzchni ogrzewalnej kot ła . W t y m celu dość zręcznie zdo­
łano n a d a ć gazom taki kierunek, że stykają się one bezpośre­
dnio z większą częścią powierzchni ko t ł a i s łusznie twie rdz ić 
można , że pod t y m wzg lędem niewiele j u ż w przyszłości do 
zrobienia pozostaje. D r u g ą natomiast okoliczność pomin ię to 
prawie zupe łn ie i dopiero w ostatnich czasach zaczęto zwra­
cać na nią baczniejszą u w a g ę . T u więc technika ma jeszcze 
pole rozległe do u lepszeń i w y n a l a z k ó w . 

A ż e b y osiągnąć korzystne rezultaty, na leży jednocześn ie 
zwracać u w a g ę na obydwie strony wymiany ciepła; na l eży 
dbać za równo o p r a w i d ł o w e opalanie ko t ł a i dobre ułożenie 
k a n a ł ó w gazowych, tak, iżby powierzchnia ogrzewalna styka­
ła się z coraz nowymi gazami, jak również o odprowadzenie 
ciepła od ścianek ko t ła do wody. Zjawiska we w n ę t r z u k o ­
t ł a zachodzące mniej są dos tępne dla oka badacza, niż zja­
wiska zachodzące w palenisku i k a n a ł a c h ; z tej p rzyczyny 
badanie w n ę t r z a ko t ł a musi opierać się g łównie n a pracy teo­
retycznej, sprawdzanej ustawicznie p r ó b a m i i doświadczenia­
m i . Tem baczniejszą zwrócić na leży u w a g ę na ulepszenie, 
dokonano na tem dotychczas zaniedbanem polu, k tó re może 
s tanowić będzie znaczny pos tęp w budowie ko t łów. Ulepsze­
nia tego dokona ł p. ROBERT K N A P P I K Z D ą b r o w y Górnicze j , 
przez wynalezienie p rzy rządu , nazwanego „ C y r k u l a t o r e m " . 

Wyna lazca w uznaniu donios łego znaczenia, jakie od­
g r y w a krążenie wody w ko t ł ach parowych, p r a c o w a ł n a d w y ­
nalezieniem takiego p rzy rządu , k t ó r y b y pobudza ł do szybkie­
go ruchu wszys tką wodę , znajdującą się AV kotle. P raca jego 
uwieńczoną, z o s t a ł a w y n i k i e m p o m y ś l n y m . Z a pomocą z n a ­
n y c h dotychczas p rzy rządów, o b m y ś l o n y c h w celu w z b u d z e ­
n i a k rążen ia wody w ko t ł ach , r u c h w o d y A Y y w o ł y w a n y j e s t 

ty lko częściowo, t. j . w pewnych miejscach ko t ł a i przytem 
tak s łaby, że nie może spowodować prawie żadnych , da jących 
się z a u w a ż y ć w y n i k ó w korzystnych. Natomiast badania 
i p r ó b y czynione w najrozmaitszych systemach ko t łów z cyr­
kulatorem p. K N A P P I K A , doprowadz i ły do nader korzystnych 
w y n i k ó w , wobec czego wynalazca pos t anowi ł o p a t e n t o w a ć 
swój wynalazek w p a ń s t w a c h E u r o p y i w Stanach Zjedno­
czonych A m e r y k i Pó łnocne j . 

Kons t rukcya cyrkulatora R O B E R T A K N A P P I K A jest nadzwy­
czaj prostą; raz za łożony pracuje ciągle z j ednakową dok ł adno ­
ścią, g d y ż nie zanieczyszcza się ani nie podlega uszkodzeniom. 
Przytwierdzany bywa wewną t r z ko t ł a za pomocą ś rub i kle­
szczy, tak, że nie zachodzi potrzeba wiercenia o tworów w ko­
tle. Cyrkula tor ten może być stosowany w k a ż d y m istnieją­
cym j u ż kotle, a części, z k t ó r y c h się składa, dają się wpro­
w a d z i ć do w n ę t r z a ko t ł a przez otwory; łączenie zaś tych czę­
ści z sobą jest tak proste, że założenie cyrkulatora wymaga 
mało czasu i może być poruczone nawet osobom z konstruk­
cya cyrkulatora nieobeznanym. 

Cyrkula tor opatentowany został w trzech odmianach; 
zastosowanie zaś w praktyce tej lub innej odmiany zależne 
jest od systemu ko t ł a i od w a r u n k ó w , w jak ich tenże pracuje. 

Cyrkula tor w pierwszej odmianie sk łada się z talerza 
blaszanego, czy l i raczej z rozwartego leja, zwróconego szer­
szym swym końcem w dół. Kon iec węższy leja tego łączy 
się z rurą pochyłą, idącą wzd łuż ko t ł a (rys. 1 ) . W wypad­
kach, w k t ó r y c h rura pochyła , wskutek braku miejsca, nie 
może b y ć zastosowaną, lej łączy się za pomocą k a w a ł k a rury 
pionowej i kolana z rurą poziomą (rys. 2). K o ń c e rur w obu 

E y s . 1. Rys . 2. 

wypadkach zagię te są w dół, ażeby p rąd wody uderza ł 
w dno i ścianki ko t ł a . P r z y r z ą d cały w obu wypadkach 
uk ry ty jest całkowicie pod powierzchnią wody. Le j umo­
cowywany bywa nad miejscem w y w i ą z y w a n i a się pary, 
a dz ia łanie p r z y r z ą d u odbywa się w nas tępu jący sposób: 
chwytana przez talerz para dostaje się w postaci pęche­
rzy do rury i stara się w y p ł y n ą ć w górę . P ę c h e r z e owe, w y ­
pełnia jąc swą objętością ca ły przekrój rury , pędzą przed sobą 
części wody, znajdujące się pomiędzy n i m i . W taki więc spo­
sób odbywa się przenoszenie wody z jednego k o ń c a k o t ł a 
w drugi . Si ła dz ia łan ia tego p r z y r z ą d u zależną jest od ilości 
rur p racu jących . 

Rys . 3. 

P r z y r z ą d w drugiej odmianie (rys. 3), p rzeważn ie zasto-
sowywany w praktyce, sk łada się ze zbiornika pary i wycho­
dzących zeń rur. Zb iorn ik pary, znany j u ż w kszta łc ie po-
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dobitym od lat z górą dwudziestu, umieszcza się najkorzyst­
niej w miejscu najenergiczniejszego powstawania pary, w ce­
l u moż l iwego przyśp ieszenia zbierania się tejże. 

R u r y wychodzące ze zbiornika do pewnej g łębokości 
wchodzą w g łąb 1 t egoż zbiornika, pozatem na całej swej d łu ­
gości spoczywają pod wodą. Szczegół ten stanowi na jważ­
niejszy punkt konst rukcyi K N A P P I K A . R u r y , pogrążone w wo­
dzie, stale są nią wype łn ione i na tem właśn ie polega silne 
krążenie , w y w o ł y w a n e przez p rzyrząd . Utworzony pod zbior­
nikiem, wskutek nagromadzenia się pary, drugi poziom wody, 
dz ia ła tu jak wentyl , szybko otwiera jąc i zamyka jąc naprze-
mian automatycznie wszystkie naraz otwory rur, leżące na 
jednej p łaszczyźnie poziomej. Ciśnienie pary znajdującej się 
w zbiorniku, p rzewyższa ciśnienie znajdujące się w kotle 
i skoro ty lko poziom wody w zbiorniku opadnie o tjde, że 
otwory dolne rur zos taną odsłonięte , para o wysokiem n a p r ę ­
żeniu wpada z wielką szybkością do rur i pędzi przed sobą 
zawarty w nich s łup wody, poczem woda wychodzi wo lnym 
końcom i ru ra , s i ę opróżnia . Opi\>żnienie to naturalnie jest 
bardzo n a g ł e i wprawia wodę , znajdującą się przy wylotach 
rur, w ruch również szybki . Po wyjściu pary ze zbiorni­
ka poziom wody podnosi się w n i m o tyle, że woda pokrywa 
nanowo dolno otwory rur. W ó d a w y p ł y w a jednym końcem, 
podczas gdy drugi koniec wsysa świeżą w o d ę z pod zbiorni ­
k a i w ten sposób powstaje koliste krążenie wody od zbiorni­

k a przez rury i od k o ń c ó w rur do zbiornika przez p rzes t r zeń 
wodną . 

Trzecia odmiana cyrkulatora różni się od poprzedniej 
tem, że rura, k t ó r a tu może b y ć nazwana ru rą ssącą, posiada 
jeszcze w l u t o w a n ą r u r k ę niniejszą, inżektorową, k tóre j spód 
znajduje się nieco wyżej od spodu rury ssącej (rys. 4 ) . 

Rys . 4. 

Dz ia łan ie p r z y r z ą d u rozpoczyna się zatem j u ż wtedy, gdy 
poziom pod zbiornikiem opadnie poniżej otworu r u r k i i n -
żek to rowej ; para c iśnię ta przez t ę rarkę działa inżek to rycz -
nie, wzbudza jąc p r ąd wody w rurze ssącej, k tó re j koniec, bę­
dąc wciąż zanurzony w wodzie, wsysa w o d ę i nas t ępn ie po­
daje ją rurze, k t ó r a w o d ę t ę wylewa w drugim k o ń c u ko t ła . 

(D. n.) Wacław Koss. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg dalszy; p. Nii 37 r. b'., str. 364). 

W a r u n k i przyrodzone rozwoju w Rossyi p r z e m y s ł u 
że laznego nie są zbyt świe tne , jednak nie są i gorsze, niż 
w innych krajach. Najważnie jsze dzielnice, posiadające prze­
m y s ł że lazny (Po łudn ie Rossy i , U r a l , K r ó l e s t w o Polskie) 
są położone na k r a ń c a c h P a ń s t w a Rossyjskiego, a więc 
p r z e m y s ł że lazny rossyjski na jp rzód zmuszony jest toczyć 
zaciętą wa lkę w przebywaniu ogromnych odległości , j ak dla 
m a t e r y a ł ó w surowych sprowadzanych do z a k ł a d u żelazne­
go, tak i dla w y r o b ó w gotowych zwożonych na r y n k i zby­
tu. Z podobnomi odległośc iami wa lczy ły i walczą Stany Zje­
dnoczone A m e r y k i P ó ł n o c n e j , a widz ie l i śmy już w rozdziale 
I I I - i m pracy niniejszej, j ak zwyc ięsko p o k o n a ł y one te t ru­
dności . 

P o ł u d n i e Rossy i posiada znaczne zapasy pal iwa kopal­
nego, k t ó r e inż. L . I . L U T U G I N oblicza, na g łębokości szybów 
do 1 0 0 saż., na 6 0 mi l i a rdów p u d ó w węgl i kamiennych pło­
miennych (pierwsze 4 grupy G K U N E R ' A ) i na 1 5 0 mi l i a rdów 
p u d ó w węgl i chudych ( a n t r a c y t ó w i p ó ł a n t r a c y t ó w ) . P o w a ż ­
niejsze zapasy rudy żelaznej , w najbl iższem sąsiedztwie z tem 
pal iwem kopalnem, są po łożone w K r z y w y m Rogu , na odle­
głości przecię tnej 4 7 5 — 5 0 0 wiorst, oraz w pobl iżu m. K e r -
cza w K r y m i e . Zapasy rudy żelaznej w K r z y w y m R o g u przez 
ostatni Zjazd p r z e m y s ł o w c ó w górn iczych Rossyi po łudn iowej 
zos ta ły obliczone na 5 mi l i a rdów p u d ó w , w K r y m i e zaś zapa­
sy s ięgać mają 4 0 mi l i a rdów p u d ó w . R u d a krzyworoska 
znana jest powszechnie ze swych wysokich zalet, ruda zaś 
ke rczeńska jest wzg lędn ie uboga ^przeciętnie około 40;;,' za­
war tośc i żelaza) i w swym stanie przyrodzonym niezbyt się 
nadaje do przetapiania w wielkich piecach, jak to pokaza ło 
dość smutne doświadczenie w grudniu r. z. z a k ł a d u „ P r o v i -
dence Russe" w pobl iżu Mar iupola . J e ż e l i przyjmiemy za 
p o d s t a w ę spożycia rudy krzyworoskioj wydobycie roczne 
w ilości 1 7 0 mi l ionów p u d ó w , j ak to mia ło miejsce w roku 
ub ieg łym, więc całego obecnie znanego zapasu rudy żelaznej 
w K r z y w y m R o g u w y s t a r c z y ł o b y zaledwie na lat 3 0 teore­
tycznie i na znacznie k ró t szy przec iąg czasu w pojmowaniu 
rzeczy praktycznem. Korzys tanie dla z a k ł a d ó w że laznych 
w zag łęb iu Donieckiem z rudy kerczeńskie j dotąd praktycz­
nie i ostatecznie rozwiązane nie jest, chociaż koło K e r c z u jest 
j u ż od czerwca r. z. czynny jeden wie lk i piec, używa jący w y ­
łącznie rudy kerczeńsk ie j . Zapasy rudy żelaznej w gub. 
Woroneskiej i Tambowskiej nie mog ą mieć poważn ie j szego 
znaczenia dla po łudniowo-rossy jsk iego p r z e m y s ł u że laznego, 
za równo ze w z g l ę d u na swą ilość, jako też ze w z g l ę d u na 

swą w a r t o ś ć i charakter złóż. Zatem widmo prakt3Tcznego 
wyczerpania rudy żelaznej na p o ł u d n i u Rossy i do tąd nie jest 
jeszcze bynajmniej zażegnane , chociaż nieco zostało odsunię ­
te w p o r ó w n a n i u z r. 1 S 9 7 , kiedy zapasy rudy w K r z y w y m 
R o g u b y ł y obliczane zaledwie na 2 mi l i a rdy p u d ó w . 

N a p o ł u d n i u Rossy i w d. 1 lutego r. b. by ło czynn37ch 
2 9 wie lk ich pieców, b u d o w a ł o się 8 nowych pieców, było 
w p rze róbce 5 dawniej czynnych p ieców i 1 3 wie lk ich p ieców 
gotowych, lecz nieczynnych, a razem 5 5 , czy l i w t y m czasie 
było czynnych zaledwie nieco więcej n iż po łowa wszystkich 
wie lk ich p ieców Rossy i p o ł u d n i o w e j . B i u r o statystyczne 
przy Radzie Zjazdu p r z e m y s ł o w c ó w gó rn i czych na p o ł u d n i u 
Rossy i na rok bieżący w dniu 1 0 grudnia r. z. p r z e w i d y w a ł o 
wy twórczość surowca 1 2 8 3 6 5 0 0 0 p u d ó w , zaś Zjazd X X V 
określ i ł w począ tku listopada r. z. zdolność wytwórczą suro­
wca w is tn ie jących wtedy na p o ł u d n i u Rossy i piecach na 
1 6 0 0 0 0 0 0 0 pud.', wobec 9 1 6 9 6 0 0 0 pud., wytworzonych w r. z. 
J e d n a k ż e rych ł ego zwiększenia wytwórczośc i w tak znacz­
n y m stopniu do tąd jeszcze nic nie znamionuje. W i d z i m y , że 
wy twórczość surowca na p o ł u d n i u Rossy i od l ipca r. z. do 
stycznia r. b. włącznie zmien ia ła się w ten sposób: 7 8 1 2 0 5 3 , 
7 9 1 4 4 6 4 , 7 5 6 0 9 2 8 , 7 8 2 2 7 5 9 , 7 8 8 6 2 8 9 , 7 5 8 5 4 6 4 , 7 1 5 4 1 2 6 , 
a więc nic nie świadczy o wzroście . Przeciwnie, p rędze j 
m o ż n a się spodz iewać zmniejszenia wytwórczośc i . Jednocze­
śnie na leży pamię t ać , iż dz ięki takiemu uzbrojeniu przemy­
s łu że laznego na p o ł u d n i u Rossyi , nietylko każde , choc iażby 
nieznaczne, polepszenie r y n k u żelaznego, lecz nawet k a ż d y 
cień polepszenia, p o w o ł a do ruchu nieczynne dotąd , a liczne 
wielkie piece, a więc na leży się spodz iewać ty lko upadku 
is tn ie jących cen, u w a ż a n y c h j u ż obecnie za p rzynoszące stra­
ty, a nie i ch rych ł ego podniesienia się. P o n i e w a ż po łudn ie 
Rossy i może niemal w d w ó j n a s ó b zwiększyć swą wy twórczość 

i surowca, nie budu jąc ani jednego pieca więcej , przeto nawet 
przy s ta łem, a znacznem polepszeniu popytu, u p ł y n i e lat k i l ­
k a zanim p o ł u d n i e Rossy i będzie m o g ł o z y s k a ć popyt na cał­
kowi tą swą wytwórczość . Dlatego też stosunki p r zemys łu 
że laznego na p o ł u d n i u Rossy i nie pozwalają się łudz ić nadzie­
j ą rych ł ego polepszenia się r y n k u że laznego. N i m polepsze­
nie istotne nas tąp i , sporo jeszcze p r z e m y s ł że lazny w R o s s y i 
dozna chwi l ciężkich. 

U r a l posiada liczne i bogate złoża rud że laznych . N a ­
tomiast do przetapiania tych rud nie posiada innego zdatne­
go pal iwa, j ak węg le drzewne. W ę g l e kamienne, występują­
ce w północne j części Ura lu , z obu stron pasma g ł ó w n e g o 
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górsk iego , są dość lichego gatunku i w dodatku wszystkie 
prawie p o k ł a d y w zachodniem paśmie w ę g l o w e m należą do 
3-ch uralskich m a g n a t ó w , k t ó r y m bynajmniej nie zależy na 
moż l iwem rozwinięc iu tego p r z e m y s ł u '). Sposobom korzy­
stania z pal iwa drzewnego na U r a l u m o ż n a wiele zarzuc ić ze 
wzg lędu na nie dość ekonomiczne wyzyskanie energii palnej, 
zawartej w tern paliwie. N ie ulega wątpl iwości , że, przy do­
kładnie j szem wyzysk iwan iu na U r a l u paliwa, te same obsza­
r y leśne będą wr stanie prze topić , bez wyniszczenia l a sów, 
znacznie więcej rudy żelaznej , niż obecnie. Jest wszelkie 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w o , że ilość wytapianego na U r a l u surowca 
może być , przy pewnych zabiegach, podwojoną w p o r ó w n a ­
n iu z teraźnie jszą wytwórczością , a zatem m o ż n a od U r a l u 
spodz iewać się 100 m i l . pud. rocznie surowca, pomimo, że 
prof. M E N D E L E J E W przesadnie twierdzi , że ilość surowca, w y ­
tapianego na paliwie drzewnem, U r a l może doprowadz ić do 
300 m i l . pud., jeżeli sk rzę tn ie skorzysta z użyc ia gazów wie l ­
kopiecowych do poruszania maszyn gazowych i jeżeli będzie 
pos i ada ł odpowiednią sieć kolejową. Skojarzenie zapasów 
pal iwa kopalnego na p o ł u d n i u Rossyi z zapasami rudy żela­
znej na p o ł u d n i o w y m U r a l u do tąd nie wysz ło wcale poza 
obręb rozpatrywali dziennikarskich lub b a d a ń p r z e d w s t ę p n y c h , 
natomiast kojarzenie w przemyś le że laznym U r a l u z W o ł g ą 
i jej pal iwem naftowem do tąd w y d a ł o w y n i k i ujemne i spo­
dz iewać się na leży, iż nie p r ę d k o znajdzie ponownie zwo­
l enn ików. 

P r z e m y s ł że lazny w Kró le s twie Polsk iem opiera się 
p r zeważn ie na paliwie kopali iem i rudach swojskich. Cały 
zasób pa l iwa kopalnego w Króles twie , jak do tąd , zawiera się 
w p o k ł a d a c h węgl i kamiennych w zagłęb iu D ą b r o w s k i e m 
i węgl i brunatnych w okolicach Zawiercia . Nie zajmują w ę ­
gle polskie roz leg łych przestrzeni, jednak ze w z g l ę d u na gru­
bość p o k ł a d ó w wykazu ją olbrzymie zapasy przy p o m y ś l n y c h 
wogóle warunkach wydobywania , Ze w z g l ę d u na zawar to ść 
domieszek szkodl iwych, węgle dąb rowsk ie na leży zal iczyć do 
wybornych. P o d ł u g F . ŚWIEŻYŃSKIEGO 2) 12 z kolei ł awic po­
k ł a d u redenowskiego na kopalni „ P a r y ż " nie zawiera pop io łu 
więcej nad 7$; w tej l iczbie 5 ł awic zawiera popio łu 3% i mniej, 
3 ł awice — 4j.°ó i mniej do 3$, 3 ł awice — bi% i mniej do 4 ł$ 
i ty lko jedna — 1%. Natomiast dwie ostatnie g ó r n e ł awice 
na kopalni „ P a r y ż " zawierają pop io łu 22,3$ i 19,6$. Zawar­
tość s iarki w pierwszych 12 ł awicach chwieje się w granicach 
0,42%—1,48$ i wykazuje w 8 ł awicach mniej aniżeli 1%. 
W 2-ch ostatnich ławicach ilość siarki okreś lono na 0,S9^ 
i 2,27%. P r z y takich zaletach odnośnie s iarki i popio łu węgle 
dąbrowskie stoją jednak na na jn iższym szczeblu (należą do 
I-ej grupy G H U N E I ^ A ) W rzędzie węgl i kamiennych pod wzglę­
dem war tośc i cieplikowej. T . ŚWIEŻYŃSKI W 14 ł awicach 
redenowskich kopalni „ P a r y ż " nie zna laz ł war tośc i ciepli­
kowej czystej masy węglowej ponad 7777 ciepłostek i węg l i 
w stanie przyrodzonym — pionad G738 ciepłostek. Wyda j ­
ność koksu w t3rch doświadczen iach by ła zmienną w grani­
cach 54,13 i 00,08$. W ę g l e z kopalni „ P a r y ż " są zaliczane 
do ś rednich węgl i zag łęb ia Dąbrowsk iego . Do celów opala­
nia p ł o m i e n n e g o węgle dąbrowskie są zupe łn ie dobre, jednak 
do tąd nie n a d a w a ł y się do wyrobu koksu metalurgicznego, 
potrzebnego przy wytapianiu surowca z rud że laznych . Za­
tem K r ó l e s t w o Polskie zmuszono jest b r a ć koks z zagranicy, 
zmuszone jest op łacać cło, p rzewóz tego pa l iwa, a co gorsze 
jest zależne w tak Avażnej ga łęz i p r z e m y s ł u od w a r u n k ó w za­
granicznych z i ch zmowami robotniczemi (np. w r. z. na M o ­
rawach), lub w y b r y k a m i celno-policyjnymi. A u t o r niniejszego 
szkicu przy pierwszym swym, jeszcze za czasów studenckich, 
pobycie w zag łęb iu DąbroAvskiem w r. 1892, u j rza ł w tej za­
leżności okoliczność, przyt łacza jącą rozwój p r z e m y s ł u żela­
znego w Kró les twie , zab ra ł się do pracy w celu wynalezienia 
sposobów zas tąp ien ia koksu zagranicznego m a t e r y a ł a m i kra­
j o w y m i i w r. 1896 wskaza ł cl wie drogi do celu tego prowa­
dzące. 

Jedna, radykalna, po lega ła na zas tąpieniu koksu wogóle 
przez surowe węgle kamienne w wie lk im piecu. Podstawy teo-

') Z wyją tk iem Kró les twa Polskiego i obszarów ziemi nale­
żących do Ministeryum Roln ic twa i Dóbr P a ń s t w a , na całej prze­
strzeni T^aństwa Rossyjskiego obowiązuje prawo prywatnej własno­
ści właścicieli powierzchni do bogactw kopalnych pod tą powierzchnia. 

-) Por. „Przegląd Techniczny", r. 1889, 31, str. B25. 

retyczno-naukowe, wy łożone przeze mnie w „Przeglądz ie Tech­
n icznym", a t akże w pismach rossyjskich, oraz w czasopiśmie 
niemieckiem „S tah l u . E i sen" , p rzeds tawia ją się prosto. W ę ­
gle kamienne surowe składają się z dwóch części, rozłącza­
nych przy podniesionej temperaturze: koksu i lotnych 'węglo­
wodorów. W a r t o ś ć cieplikowa w ę g l o w o d o r ó w jest wyższą 
od war tośc i cieplikowej koksu z jego zawar tośc ią popio łu . 
W y r ó b koksu polega na usuwaniu z węgl i ich węg lowodorów. 
Zatem t reść p r z e m y s ł u koksowego zawiera się w p łacen iu 
p ien iędzy i t rwonieniu zasobów energii przyrodzonej przez 
usuwanie z węgl i surowych ich lepszych części i pozostawie­
nie gorszych. Nadomiar takie p o g w a ł c e n i e praw przyrodzo­
nych nie k a ż d y gatunek węgl i kamiennych pozwala nad sobą 
w y k o n a ć . W ę g l e dąbrowskie właśn ie należą clo tych gatun­
k ó w opornych. Jednak bieg wie lk ich p ieców na węg lach su­
rowych niezawsze jest możebnym, a gdzie jest możebnym, nie 
zawsze się opłaca . Zatem przyczyny n iezda tnośc i węgl i suro­
wych do wie lk ich p ieców należy szukać w sprawach chemicz­
nych, odbywających się podczas wytapiania surowca z rud że­
laznych. Moje dociekania w tej sprawie, na podstawie spraw 
reakcyi n i epe łnych lub odwracalnych, wykazują , iż koks w wiel ­
k i m piecu potrzebny jest jedynie w charakterze paliwa dziurko­
watego, u ła twia jącego przebieg odtleniania żelaza, iż dziurko-
wa tość pal iwa do pewnego stopnia zas tępuje w wie lk im piecu 
a tmosferę odtleniającą. S tąd j u ż jeden krok do zaradzenia 
z łemu, co też teoretj7cznie uczyn i ł em w r. 1S9G, praktycznie 
zaś, dla braku ś rodków, dop rowadz ić p rób do k o ń c a nie by łem 
w stanie. 

D r u g ą d rogę k u wyzwoleniu się p r zemys łu że laznego 
polskiego wskaza ł em podczas pos iedzeń Zjazdu IV-go prze­
m y s ł o w c ó w górn iczych w Warszawie w grudniu r. 1896. 
AV odpowiedzi na wywody p. M A U T E G O W sprawie koksu 
krajowego w d. 5 (17) grudnia na V I I posiedzeniu zaznaczy­
łem, co nas tępu je :f): „ W e d ł u g zdania p. MAUWEGO potrzeba, 
aby rząd przyszedł z pomocą w wyszukaniu węgli kokso­
wych w zagłęb iu Dąbrowsk iem, nas tępn ie , rozumie się, po­
trzeba, aby się zna laz ły zasoby do wydobycia węgl i z mają­
cych się odnaleść p o k ł a d ó w koksowych i clo wyrobu z tych 
węgl i samego koksu. Przypuszczam, że wszystkie te warunk i 
okażą się sprzyja jącymi dla wykonania p l a n ó w M A U V E G O , 
a więc rząd przyjdzie z żądaną pomocą w poszukiwaniach, 
znajdą się p o k ł a d y węgl i 'koksowych, znajdą się potrzebne 
zasoby pieniężne i przy tern wszystkiem w najlepszym razie 
m o ż n a się spodziewać koksu polskiego nie wcześniej , j a k za 
10 — 15 lat. Sprawa wyrobu koksu z węgl i krajowych jest 
nader ważną, za równo dla z a k ł a d ó w żelaznych, jako też dla 
p rzemys łowców w ę g l o w y c h . Czy się znajdą pok ład} 7 w-ęgli 
koksowych, trudno przewidzieć . Czy rząd przyjdzie z pomo­
cą w tej sprawie, nie wiem?... Dobrze by łoby jednak pamię ­
t a ć o tem, że rozpo rządzamy t a k ż e ś r o d k a m i samopocy i że 
je na leży poruszyć . Sprawa koksu krajowego jest tak donio­
słą i pilną, że na leży ją rozs t r zygnąć nie za 10 —• 15 lat, lecz 
najpóźniej za jakie 3 lata. Przedstawiam taką k o m b i n a c y ę . 
0 ile m i jest wiadomem, w zag łęb iu Westfalskiem przy wyro­
bie koksu używają 20^ węgli spiekowych i resz tę węgl i su­
chych. A b y o t r z y m a ć u nas koks krajowy, b iorę p r z y k ł a d 
domieszki do węgl i dąbrowsk ich 25$ węgl i donieckich spie­
kowych. K o k s t ak i kosz towa łby przy te raźnie j szych cenach 
1 taryfach przewozowych 16 kop. za pud. Jest to cena zbyt 
w y g ó r o w a n a , bo za te same niemal p ien iądze m o ż n a mieć 
w Dąbrowie koks zagraniczny. Jeże l i jednak u rządzonoby 
piece O T T O - H O F F M A X ' A Z u ż y t k o w a n i e m p r o d u k t ó w lotnych 
ubocznych, wtedy rachunek w y k a ż e koszt koksu krajowego 
w Dąbrowie 10 kop. za pud." Co się s ta ło potem, dok ł adn i e 
nie wiem, bo mus i a ł em kraj opuścić . Z pism jednak nie w i ­
dać , aby w e d ł u g projektu p. M A L W E G O było cokolwiekbądź 
zrobione. Co się zaś tyczy mojego projektu, to, o ile wiem 
z pism, robiono bardzo skromniutkie k r o k i ze strony przemy­
słowców polskich i ze strony rządu . P r ó b praktyczny cl i , na 
skalę szerszą nie przeprowadzono, i sprawa koksu krajo­
wego przez te lat 4 nie posunę ł a się wcale n a p r z ó d . A szko­
da! R o k ub ieg ły , kiedy kazano p łac ić za pud koksu zagra­
nicznego około 30 kop. i w dodatku kazano jeszcze czekać, 
n i m się tam oni upora ją ze zmową gó rn ików, da ł gorzkie 

;i) Por . „Trudy I V Sjezda gornopronryszlennikow Carstwa 
Polskago", Dąbrowa 1897, str. 473. 
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doświadczen ia i p rzyn iós ł znaczne straty p r zemys łowi krajo­
wemu. Roz leg łe p r ó b y w celu osiągnięcia koksu krajowego 
w k a ż d y m razie nie p o c h ł o n ę ł y b y i dziesiątej części tej nad­
p ł a t y , k t ó r a uwięz ł a w kieszeniach kap i t a l i s t ów zagranicz­
nych . 

R u d y żelazne w Kró le s twie pod w z g l ę d e m swych wa­
r u n k ó w przyrodzonych stoją w z u p e ł n e m przec iwieńs twie 
z w ę g l a m i : złoża rudy są wogó le niewielkie, lecz rozrzucone 
na znacznej przestrzeni gub. Piot rkowskie j , K a l i s k i e j , K i e ­
leckiej i Radomskiej ; z a w a r t o ś ć żelaza n izka , nie przekracza­
j ą c a przec ię tn ie 40£. "Wydobycie rudy żelaznej w Kró les twie , 
oraz dowóz rudy z K r z y w e g o R o g u , w c iągu ostatnich lat 
9-ciu przedstawia się tak: 

V> j i Ruda, przywieziona Ruda krajowa g ^yJeg0 R 

p u d ó w 

1892 16 032 228 ? 
1893 14 060 382 2 726 376 
1894 17 543 388 3 971867 
1895 5 1 8 0 3 783 5 S44 248 I 
1896 18 785 900 7 315 817 
1897 19 644 501 8 534 942 
1898 24 591684 10 159 492 
1899 28 214425 ? 
1900 28188 868 ? 

S t ąd widać , że K r ó l e s t w o z k a ż d y m rokiem powiększa ło 
ilość rudy, dowożonej z K r z y w e g o R o g u , nie przes ta jąc t eż 
zwiększać wydobycia rudy krajowej. Domieszka bogatej k rzy-
woroskiej rudy do biednych rud krajowych s ta ła się w K r ó ­
lestwie ostatnimi czasy koniecznością, i techniczną, i ekono­
miczną. N iek tó re polskie z a k ł a d y że lazne (np. Ostrowieckie) 
z a o p a t r z y ł y się w K r z y w y m R o g u we w ł a s n e kopalnie rudy 
że laznej . B i u r o statystyczno przy Radzie Z jazdu przemy­
s łowców górn i czych w Rossyi po łudn iowe j obliczało nar . 19Ó1 
zapotrzebowanie p o ł u d n i o w y c h z a k ł a d ó w wielkopiecowych 
na r u d ę k r z y w o r o s k ą na 239174000 pud., c zy l i prawie 
o 70000000 pud. więcej , niż kopalnie te d a ł y w r. z. W przy­
szłości na leży się spodz iewać , że, wobec rozwoju p r z e m y s ł u 
że laznego na p o ł u d n i u Rossy i , K r ó l e s t w o będzie s p o t y k a ł o 
coraz większe t r u d n o ś c i p rzy sprowadzaniu rudy żelaznej 
z K r z y w e g o R o g u . Za tem zawczasu na leży obmyś leć sposo­
by jej zas tąp ien ia . L i c z y ć na znalezienie w samem K r ó l e ­
stwie rud że laznych bogatszych od dotychczasowych, niema 
ż a d n y c h podstaw, tem bardziej, że złoże rudy żelaznej w naj-
nowszem znaczeniu tego s łowa jest to g ó r a z rudy że laznej , 
do k tó re j się podjeżdża wozami kole jowymi i w k ł a d a się tyle 
ty lko pracy, i le potrzeba do n a ł a d o w a n i a rudy ze s k ł a d u 
przyrodzonego do wozów. Poza K r z y w y m R o g i e m K r ó l e ­
stwo może tymczasem l iczyć na takie z łoża na W ę g r z e c h lub 
w Szwecyi , skąd sąs iedni Śląsk G ó r n y zaopatruje się w r u d ę . 
W r. 1899, z ogólnej i lości 1198766 t spożyte j rudy że laznej , 
Śląsk G ó r n y u ż y ł miejscowej rudy 536550 t, zagranicznej 
605111 i i z i n n y c h k r a j ó w niemieckich 57 105 t, a więc prze­
szło po łowę rudy sprowadza z zagranicy. N a przeszkodzie 
w podobnych dążnośc iach z a k ł a d o m ż e l a z n y m polskim stoi 
uciążl iwe cło dowozowe na r u d ę zag ran i czną (7 kop. z ło tem 
za pud). Na l eży się jednak spodz iewać , że to cło prędzej czy 
późnie j będzie zniesione, o co też z a k ł a d y polskie powinnyby 
się s t a r ać . 

Z tego, com powiedz ia ł powyże j o p rzemyś le że l aznym 
w K r ó l e s t w i e Polsk iem, na leży w y p r o w a d z i ć wniosek, ż e wa ­
r u n k i przyrodzone rozwoju tego p r z e m y s ł u są dość ciężkie, 
a więc tem bardziej p o t r z e b n ą jest w y t r w a ł a i jednoli ta „ v i -
ribus unitis przy B o s k i c h auxi l iach" praca k u zwyc iężen iu 
tego, z czego nas wydz iedz iczy ła przyroda. Za.sada pos t ępo­
wania od wypadku do wypadku tem zgubnie^szą jest d la 
p r z e m y s ł u ż e l a z n i g o w l \ r ó l r s t w i c że w a r u n k i b y t u są c i ę ż ­
kie, ż e czas stracony bezczynnie lub o m y ł k a p o p e ł n i o n a nie 

mo g ą b y ć powetowano przez p o m y ś l n e wa runk i przyrodzone, 
że nareszcie w s p ó ł z a w o d n i c t w o innych dzielnic teraz nie 
drzemie i d r z e m a ć nie będzie . J eże l i ta zasada jest obcą 
p r z e m y s ł o w c o m obcoplemiennym, dz ie rżących p r z e m y s ł że­
lazny w Kró le s twie Polskiem, to jednak nie powinna b y ć ob­
cą oświeconym pracownikom w tej ga łęz i p r z e m y s ł u krajo­
wego. 

Pozostaje m i jeszcze skreśl ić rysy znamienne p r z e m y s ł u 
że laznego w Rossy i ś rodkowej , obejmującej gub. N iżegrodz -
ką, Włodz imie r ską , T a m b o w s k ą , Penzeńską , R iazańską , T u l ­
ską, Or łowską, K a ł u s k ą i Moskiewską . P r z e m y s ł ż e l azny 
w tych dzielnicach uprawiany jest od bardzo dawna. Jeszcze 
P i o t r W i e l k i nader czynnie pop ie ra ł tu p r z e m y s ł że lazny (za­
k ł a d w L i p i e c k u , k i l k a z a k ł a d ó w w gub. Penzeńsk ie j i t. d . ' ) . 
Jednak rozwój p r z e m y s ł u że laznego p o s t ę p o w a ł tu dość wol ­
no, d o k ą d się opiera ł jedynie na pal iwie drzewnem. D o 
r. 1897, zanim p o w s t a ł w pobl iżu T u ł y z a k ł a d belgijski T o ­
warzys twa tu lsk ich wie lk ich pieców, nawet o zasobach rudy 
żelaznej w Rossy i ś rodkowej p a n o w a ł o pojęcie smutne, są­
dzono albowiem, że brak tu rud że laznych miejscowych, tak, 
że n i ek tó r e niewielkie nawet z a k ł a d y wielkopiecowe na w ę ­
glach drzewnych s p r o w a d z a ł y r u d ę żelazną z K r z y w e g o R o ­
gu (np. „Żukowski j i B i e ż y c k i j " w gub. Orłowskie j ) . Ś w i e t n e 
na razie w y n i k i biegu z a k ł a d u wielkopiecowego pod T u ł a 
d a ł y począ tek c a ł e m u szeregowi p r o j e k t ó w w t y m samym 
kierunku, bo jeszcze zawsze moda rządzi ludzkością . Otóż 
dwa z a k ł a d y podobno zdążono j u ż w y b u d o w a ć (w gub. T a m -
bowskiej pod L i p i e c k i e m i w gub. Or łowskie j w pow. K r o m -
skim ko ło stacyi Zinowjewa), nie zdążono jednak jeszcze 
s t w o r z y ć dobrych czasów, a więc d o t ą d z a k ł a d ó w tych je­
szcze nie puszczono w ruch. Oprócz tego rozpoczę to b u d o w ę 
d w ó c h z a k ł a d ó w w gub. Tulsk ie j . W t y m ruchu p r z e m y s ł o ­
w y m okaza ło się, że gub. Tu l ska , T a m b o w s k ą i Or łowska 
pos iada ją znaczne zapasy dość bogatych (przecię tnie 50$ za­
w a r t o ś c i żelaza), pomimo, że nieco fosforowych (około \% fo­
sforu) rud że laznych , k t ó r e zaczęto z b y w a ć z gub. Tambow-
skiej na p o ł u d n i e Rossy i do z a k ł a d u Sulinskiogo, a z gub. 
Tulskiej cło z a k ł a d ó w p o ł o ż o n y c h w pob l i żu M u r o m a ( K u l e -
bakskij i Wyksunsk i j ) . W ten sposób te okolice w y k a z a ł y na 
razie nadmiar rudy. Z łoża tutejsze są gniazdowe, nie należą 
zatem do złóż olbrzymich, jednak przy znacznej swej rozle­
głości , dogodnych wzg lędn ie warunkach wydobywania , bar­
dzo taniej w zimie robociznie i wzg lędn ie gęste j sieci l i n i i d r ó g 
że l aznych w tej okol icy, Rossya ś r o d k o w a obiecuje w bl iż­
szej przysz łośc i znacznie p r z y c z y n i ć się do zwiększen ia ogól ­
nej wy twórczośc i żelaza, tem bardziej, że nie brak tam 
w gub. R iazańsk ie j i Tulskiej p o k ł a d ó w węgl i kamiennych, 
choc iażby n ieszczególnych pod w z g l ę d e m j a k o ś c i o w y m . Cios, 
zadany p r z e m y s ł o w i że l aznemu w Rossy i przez ostatnie prze­
silenie, b y ł bardzo d o t k l i w y . Z a c h w i a ł y się odrazu, j ak pio­
runem rażone , takie p rzeds ięb ie r s twa , k t ó r e m o g ł y ty lko za­
zdrość b u d z i ć ze w z g l ę d u na zyskowność . Towarzys two 
B r i a ń s k i e ledwie zdoła ło niedawno w y b r n ą ć z ciężkich k ł o p o ­
t ó w p ien iężnych . Towarzys two Doniecko-Juryewskie d o t ą d 
walczy z c iężkiemi prze jśc iami , chociaż zdążyło , d r o g ą umie­
j ę t n e g o finansowania p rzeds i ęb ie r s twa , zdobyć na 8000000 
rub. zasobu akcyjnego 2 681993 rub. zasobu zapasowego 
i 1039 962 rub. na umorzenie m a j ą t k u . 

Wszys tko to, razem wzię te , zniewala do zbadania ś rod­
ków, w celu możebn ie p r ę d k i e g o wydobycia p r z e m y s ł u żela­
znego z t e raźn ie j szego wykolejenia i wprowadzenia go na no­
we a pewne tory. 

(C. d. n.) .1. WoU-i, 

') P r z y tej sposobności winienem zaznaczyć dość ciekawy 
szczegół. W Muromie, mieście powiatowem gub. Włodzimiersk ie j , 
nad Oką, znalaz łem działo surowcowe /. napisem polskim „Woroneż 
1717". Zaciekawiony skąd ten oka/, znalazł sit- pod ściana wiezienia 
muromskiego, dowiedziałem się, że to działo" zostało wyciągn ię to 
z wody na brzeg Ok i , dokąd dos ta ło się prawdopodobnie z Kremla 
w Niższym Nowogrodzie. 



i 
Konkurs IV Delegaeyi Architektonicznej. 

II . Nagroda druga. Godło: „ P r a c a " . — Arch i t ek t : Gustaw Landau, w Łodzi . 

Elewacj-a od ul icy Moniuszkowskiej. 
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ćRrzsgląó Rongresów, zjazdów, wysław i RonRursów. 

Wystawa Przemys łowo - Rolnicza w Lublinie, w 1901 r. 
"Wystawa lubelska w r. 1 8 6 0 , pomimo, iż ówczesny jej 

prezes hr. A N D R Z E J Z A M O Y S K I W wysok im stopniu pop ie ra ł 
p r zemys ł , czego dowody pozos tawi ł w swoich pracach, mia ł a 
charakter czysto rolniczy. B o też i sama gub. Lube l ska j akko l ­
wiek wysoko, z powodu bogatej gleby, zawsze pod wzg lędem 

Paiuilon fabryki maszyn rM. Wolski i S-kaa. 

mia ła się czem wówczas popisać jej uprawy stojąca, nie 
w dziale p r z e m y s ł o w y m . 

O d tego czasu up łynę ło lat czterdzieści . Pomimo cięż­
k i c h w a r u n k ó w , w j ak i ch kraj się zna jdował , p r z e m y s ł w ca-
ł e m K r ó l e s t w i e rozwiną ł się znacznie, a w gub. Lubelskiej po­
s tęp p r z e m y s ł u zaznaczy ł się również wybitnie . Wie l e go­
spodarstw ro lnych przeszło w całości lub części na przemy­
słowe, a i naturalne bogactwa w n ę t r z a ziemi, w y w o ł a ł y nie­
pomierny ruch p rzemys łowy . To też W y s t a w ę z r. b., pomi­
mo przewagi liczebnej okazów rolniczych, śmiało n a z w a ć j u ż 
m o ż n a przemys łowo-ro ln icza . Technik niejedną rzecz cieka­
wą m ó g ł tu dostrzedz za równo w dziale p r z e m y s ł u wielkiego 
jak i p r z e m y s ł u drobnego. 

Wystawa, ogó łem 1 9 m o r g ó w powierzchni zajmują­
ca, mieśc i ła się t u ż przy rogatce warszawskiej 
wprost Ogrodu Saskiego, gdzie na placu wojsko­
w y c h koszar i na ziemi donacyjnej hr. R U D I G E R A 
rozmieszczoną zręcznie została . Ogó lnych budyn­
k ó w znacznej wielkości (do 4 0 . 2 0 m dochodzących) 
Komi t e t w y s t a w i ł około 3 0 . P r y w a t n i zaś wy­
stawcy zbudowali około 1 0 0 pawi lonów różnej wie l ­
kości . Z naj różnorodnie j szych i ch fasad, bardzo 
ozdobnych i p iękn ie krzewami i kwieciem ozdobio­
nych , nie w i d a ć aby tak gorączkowo b y ł y stawia­
ne; wszędz ie znać wykończen ie i m y ś l budujące­
go lub pro jek tu jącego , logicznie p rzep rowadzoną 
w k a ż d y m szczególe p lanu i elewacyi. 

Najbogatszym b y ł dzia ł rolniczy. Oczywiście 
dzia ł ten, o ile nie dotyczy maszyn, pomijamy 
tu zupełn ie , zaznaczając jedynie, że ż a d n a wysta­
w a rolnicza w kraju naszym nie p r zeds t awi ł a tyle 
ż y w e g o inwentarza i tak wyborowego (do 1 7 0 0 
sztuk), oraz t y l u w y n i k ó w b a d a ń naukowych w za­
kresie rolnictwa, t y l u r e z u l t a t ó w stosowania ule­
pszeń , np. n a w o z ó w sztucznych, nawodniania 
i t. p., j ak W y s t a w a obecna. 

Wzros t p r z e m y s ł u fabrycznego w gub. L u b e l ­
skiej w ostatnim ćwierć wieku ujawnia się w l icz­
bach nas t ępu jących : L i c z b a fabryk, k t ó r a w r. 1 8 7 5 
wynos i ł a 5 3 7 , wzros ł a w 1 8 8 4 r. do 8 0 0 , w 1 8 8 8 r. 

do 1 1 5 4 , w 1 8 9 1 r. do 1 3 3 5 , w 1 8 9 5 r. do 1 5 8 0 , w 1 8 9 7 r . do 
1 6 7 0 , a w 1 9 0 0 r. do 1 8 0 0 . W i e l k i p r z e m y s ł ześ rodkował 
się g łównie w okolicach L u b l i n a . W y t w ó r c z o ś ć L u b l i n a , 
łącznie z,'wyrobem całego powiatu Lube l sk iego ; wynos i dziś 
około ' / 3 wy twórczośc i całej gubernii , a w a r t o ś ć wytwórczośc i 

całej gubernii w 1 8 9 8 r. doszła do 1 3 mi l ionów 
rubl i . Fabrykacya oparta jest tu p rzeważn ie na 
surowych, ro lnych i zwierzęcych produktach (mły-
narstwo, gorzelnictwo i cukrownictwo). 

Z pomiędzy fabryk maszyn rolniczych, za­
szczytnie znana fabryka „ M . W o l s k i i S-ka", zało­
żona w 1 8 7 4 r., przoduje w c a ł y m kraju naszym 
w danej ga łęz i p rzemys łu , mając wyrobionych 
wiele t y p ó w w ł a s n y c h maszyn, k tó re w y w a l c z y ł y 
sobie uznanie ogólne nietylko w kraju, lecz i w Ce­
sarstwie. Dzia ła lność tej firmy, pod bezpoś redn im 
kierunkiem współwłaścic ie la p. M I E C Z Y S Ł A W A W O L ­
SKIEGO, polega w g łówne j mierze na produkcyi 
raz p rzy ję tych i ustalonych t y p ó w maszyn i na­
rzędzi rolniczych, z pomiędzy k t ó r y c h zwłaszcza 
kieraty i młocarn ie , s tanowiące specyalność fabry­
k i , zyska ły powszechne uznanie, jako znamienicie 
do w a r u n k ó w miejscowych przystosowane. To 
też na W y s t a w ę da ła firma ta dużą ilość k i e r a t ó w 
różnych t y p ó w oraz młocarn ie . Poza tem wysta­
wi ła wialnie, m ł y n k i , sieczkarnie, szarpacze, sie­
kacze i p ł u g i r ó ż n y c h sys temów. Roczna produk­
cya 3 5 0 0 0 0 rub.; r obo tn ików zajmuje fabryka do 
3 0 0 ; posiada filie w Zamośc iu i Hrubieszowie, 
z warsztatami reparacyjnymi. 

D r u g a fabryka maszyn rolniczych w Lub l in i e W A C Ł A W A 
MORITZA jest również od wie lu lat dobrze znana ze swoich wy­
robów. Z okazów, tej f abryk i z w r a c a ł y u w a g ę racyonalnie 
urządzone ochronniki p rzy maszynach rolniczych. 

AV dziale maszyn rolniczych wys tawi l i znaczną liczbę 
okazów, oczywiście poza konkursem, rozmaici sk ładn icy . 
Z t ych z w r a c a ł y ' g łównie u w a g ę żn iwia rk i a m e r y k a ń ­
skiej f irmy „ D e e r i n g ' a " (wystawione przez p. Wasilewskiego), 
prasa do torfu z elewatorem, wprawiana w ruch przez silnicę 
naf tową (wystawiona przez p. GRODZKIEGO) , oraz liczne dobre 
wyroby w ł a s n e firmy „ W . L i l p o p i S-ka". 

Liczne i p rzeważn ie dobre okazy wielu p ierwszorzęd­
nych fabryk zagranicznych p rzyczyn i ły się n iewątp l iwie do 
zwiększenia rozmia rów W y s t a w y i n a d a ł y jej w y g l ą d okazal-

Pawilon śluz automatycznych, pomysłu pp. Skotnickiego i hr. Ostrowskiego. 
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szy, a d a w a ł y przytem rolnikom możność zapoznania się z no­
w y m i typami udoskonalonymi potrzebnych i m maszyn, lecz 
zarazem odwraca ły u w a g ę zwiedzających od wyborowych 
okazów fabryk miejscowych. A przecież okazać interesowa­
n y m w świetle w ł a ś c i w y m wyroby miejscowe i w ten sposób 
poprzeć p r z e m y s ł krajowy, było n iewątp l iwie jednym z waż ­
niejszych celów "Wystawy. 

Z z a k ł a d ó w mechanicznych naj okazalej przedstawia się 

Pawilon fabryki wag „ W. Hess" i fabryki cementu 
portlandzkiego „ Firley". 

firma „ P l a g ę i Leśk iewicz" z L u b l i n a , k t ó r a w y s t a w i ł a urzą­
dzenia małe j gorzelni gospodarczej z ko t ł em parowym korn-
wal i jskim; kocioł parowy wodnorurkowy z k o n s t r u k c y ą do­
zwalającą ł a t w o oczyszczać ru rk i i ł a t w o je wymien i ać . 
Nadto w y s t a w i ł a armatury i pompy „ d y a f r a g m a " . F a b r y k a 
ta istnieje od 1860 r ; specyalnością jej jest budowa gorzelni, 
cukrowni i ko t łown i parowych. 

Lube l ska fabryka maszyn P . OSSOWSKIEGO, p racu jąca 
w dziale gorzelniczym, w y s t a w i ł a u rządzen ia gorzelni. 

Zaszczytnie znana fabryka wag „ W . Hess" w y s t a w i ł a 
wag i r ó ż n y c h sys temów. Znakomita , samodzielna kontruk-

cya wag oraz c iągły pos tęp w dziale fabrykacyi tej na jwięk­
szej w ca łem P a ń s t w i e fabryki wag, zyska ły uznanie zwie­
dzających. 

Młoda fabryka inż. A . KUCZYŃSKIEGO, k tóre j specyalno­
ścią jest fabrykacya imade ł ku tych , p rzeds tawi ł a p iękn ie w y ­
konane imadła , tak wykończone , jako też i w przebiegu fabry­
kacy i . 

P p . SKOTNICKI i hr. OSTROWSKI wys tawi l i ś luzy auto­
matyczne „ T e k o r - E l k o r " , znane z wystawy rybackiej. 

Słupy ażurowe, pomysłu inż. Sadkowskiego, wystaioione przez 
firmę „Konrad, Jarnuszkiewicz i S-ka". 

Poza konkursem wystawi l i : „Zabokrzeck i i S-ka", 
„Hi impfne r " z Frankfur tu , „ A r t u r K o p p e l " , „ P . W o l l e n -
berg", „ J a r s z e w s k i i K e ł p i ń s k i " , „ E d m u n d Chrzanowski" , 
„Troe tze r i S-ka", „ J a r m u ł o w i c z i Bergman" , „ K o n r a d , Jar­
nuszkiewicz i S-ka" (bardzo ł a d n e s łupy ażurowe z drutu 
przewijanego, p o m y s ł u inż . A . SADKOWSKIEGO ' ) , „Józef 
G o l iń sk i " (dawniej K . Sommer) (powozy), „Wojc iech B i e l ­
s k i " (szczotki). (D. n.) — p. t. — 

') O s łupach tych podamy niebawem wiadomość szczegóło-
wszą, objaśnioną rysunkami. 

P R Z E M Y S Ł W Ł Ó K N I S T Y . 

Przemysł bawełniany w Państwie Kossy jsk iem. Depar­
tament p r z e m y s ł u i handlu Min i s te ryum Skarbu opracował 
i w y d a ł c iekawy i jedyny w swoim rodzaju zbiór m a t e r y a ł ó w 
statystycznych, tyczących się p r z e m y s ł u bawe łn i anego w Ros­
sy i . M a t e r y a ł y te dają na leży te pojęcie o obecnym stanie 
wzmiankowanego p r z e m y s ł u w P a ń s t w i e . 

I lość b a w e ł n y surowej, przerobionej w 1S99 r. we wszyst­
k i c h p rzędza ln i ach Rossyi , dosięgła 16 m i l . pud. (5 m i l . ba­
w e ł n y rossyjskiej i 11 m i l . — zagranicznej, p rzeważn ie ame­
rykańsk ie j ) , ogólnej war tośc i 148 m i l . rub.; l iczba wrzecion 
w t y m samym czasie wyn ios ł a przeszło 6 mi l . , zaś l iczba kro­
sien tkackich — 146 tys ięcy . P r z e r ó b k a b a w e ł n y uskutecz­
n i a ł a się w 109 p rzędza ln iach i 11S tkalniach; wytworzono 
p r z ę d z y 14,4 m i l . pud., war tośc i 248 m i l . rub. i tkan in suro­
w y c h 11,6 m i l . pud., war tośc i 242mi l . rub. R o b o tn ik ó w za ję tych 
w p rzędza ln i ach było 170 tys., zaś w tkalniach 150 tys. K a -

2@Q i robót celniej ssych. 

p i t a ł u włożono w powyższe p rzeds ięb ie r s two (nie l icząc obro­
towego) 267 m i l . rub. 

W p o r ó w n a n i u z i n n y m i p a ń s t w a m i , zajmuje Rossya 
w wy twórczośc i bawełn iane j stanowisko dość pokaźne , a mia­
nowicie: 

Liczba wrzecion w tys i ącach 
1890 1899 wzrost w % 

A n g l i a 43 750 45 400 3,8 
L ą d s ta ły Europy. . . . . . 24 375 32 500 33,3 
Stany Zjedn. A m . P ł n . 14 405 18100 25,6 
Indye 3 274 4 728 44,4 

Razem . . 85 804 100 72S 17,4 
Rossya 3 457 6 091 76,2 
Z powyższych cyfr wyn ika , że najwidoczniejszym jest 

rozwój p r z e m y s ł u b a w e ł n i a n e g o w Rossy i . S t a n o w i ą c przed 
laty dziesięciu około 4$ wytwórczośc i , osiągnął on w k o ń c u 
dziesięciolecia G%. 
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P r z e r ó b k a b a w e ł n y uskutecznia się w Cesarstwie w gu­
berniach: Moskiewskiej , Włodz imie r sk ie j , Petersburskiej, J a ­
ros ławskie j , Kostromskiej , Twerskiej i R i a z a ń s k i e j , zaś 
w K r ó l . Polskiem w gub. Piotrkowskiej , wreszcie w gub. Es t -
landzkiej . 

W y t w ó r c z o ś ć p r zędzy i tkanin w 1899 r. przedstawia 
się w guberniach powyższych jak nas tępu je : 
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w tys ącach W tys i ącach pudów 

Moskiewska . . . 56 1295 33 1282 2301 3180 2515 

Włodzimierska . . 67 1224 42 1077 2294 3032 3576 

Petersburska. . . 24 1074 11 121 1839 1811 916 

J a r o s ł a w s k a . . . 4 347 2 708 360 958 153 

Kostromska . . . 25 274 20 469 345 726 1444 

Twerska . . . . 6 348 . 9 176 582 688 (527 

R i a z a ń s k a . . . . 4 146 3 167 250 361 213 

Piotrkowska . . . 25 745 20 1019 1909 2599 1801 

Estlandzka . . . 1 440 2 ' — 716 625 152 

Inne gubernie . 15 198 4 154 358 448 197 

Razem . . 227 6091 116 5173 10954 14426 11595 

Rozwój p r z e m y s ł u bawe łn i anego w poszczególnych okrę ­
gach Cesarstwa pos tępu je od 1890 r. dość r ó w n o m i e r n i e . 
Na jwiększy wzrost z a u w a ż y ć się daje w gub. Kostromskiej 
i Kró le s tw ie Polskiem, zaś pewden zastój w gub. Petersbur­
skiej i Est landzkiej . 

Zużyc ie b a w e ł n y zagranicznej i rossyjskiej jest nader 
rozmaite w poszczególnych dzielnicach. W guberniach okrę­
gu centralnego ilość zużyte j b a w e ł n y rossyjskiej wynosi , po­
d ł u g danych z r. 1899, około 50$ zagranicznej. W gub. Jaro­
sławskiej i Kostromskiej zuży to prawie dwa razy więcej ba­
w e ł n y rossyjskiej niż zagranicznej, a to z powodu, że fabry­
kanci są tu jednocześn ie właśc ic ie lami plantacyi b a w e ł n y . 
W gub. Piotrkowskiej zużycie b a w e ł n y rossyjskiej w^ynosi 
53$ zagranicznej: w gub. Petersburskiej —• 6 ' / 2 !o; wreszcie 
w Estlandzkiej i L iwlandzk ie j u ż y w a n o w r yłącznie baweł i ry 
zagranicznej. 

Ś redn i numer wyrabianej w Rossy i p rzędzy r ó w n a się 
27, przyczem wyrabia się sporo osnowy w N» «\° 30 — 34 
i w ą t k u w j\«Al> 34 — 38. W y r ó b wysokich numeró \v p rzę ­
dzy, j akkolwiek zwdększa się corocznie, j e d n a k ż e nie jest 
znaczny, g d y ż m a ł a wytwórczość maszyn przy tych nume­
rach opłaca należycie ich koszta. Najgrubsze numery wyra­
bia gub. Pio t rkowska, mianowdcie ś rednio 17 — 18; z p rzędzy 
takiej w y t w a r z a j ą grubsze tkaniny, s t anowiące p rzeważn ie 
przedmiot zbytu. Najcieńsze numery wyrabia ją gub. Peters­
burska i Es t landzka . 

Zużyc ie baw r e łny na wrzeciono wynosi ś r edn io 102 fun­
ty; w A n g l i i — 42, na lądzie staLym E u r o p y — 80, zaś w Sta­
nach Zjednoczonych A m e r y k i P ó ł n . — 8 8 . T a na jwiększa 
wy twórczość wrzeciona w Rossy i objaśnia się z jednej stro­
ny wdększą długością dnia roboczego, zaś z drugiej — grub­
szym numerem ś redn im. 

Średnia wy twórczość wrzeciona wynosi rocznie 92 funty 
p r z ę d z y . 

L i c z b a krosien tkackich w ostatnich latach bezustannie 
wzrasta. W r. 1890 w y p a d a ł o ś rednio na tka ln i ę 1050 krosien, 

zaś w 1899 r. — 1236. P o d w p ł y w e m prawa z d. 14 czerwca 
(n. s.) 1887 r. l iczba godzin pracy krosna zmnie j szy ła się, w y ­
twórczość zaś maszyn stale wzrasta, a to dzięki zastosowaniu 
rozmaitych u lepszeń . 

Znaczny w p ł y w na ceny p rzędzy okazuje stosunek l icz-
hy wrzecion p rzypada jących na jedno krosno tkackie. AV la­
tach 1890 — 1894, gdy liczba wrzecion p r z y p a d a j ą c y c h na 
krosno, wzros ła z 39,65 do 41,39, ceny na p rzędzę nie u l eg ły 
zmianie. W 1895 — 1897 nas tąp i ła obn iżka cen p rzędzy 
z powodu podniesienia się stosunku do 44,67 wrzecion. 
AV 1898 — 1899, gdy liczba krosien tkackich znacznie wzro­
sła, wspomniany powyżej stosunek zmnie jszył się do 41,08— 
41,76; ceny \vięc p rzędzy u leg ły zwyżce . 

AV ostatnich czasach z a u w a ż y ć się daje dążność wie lu 
tka ln i do u rządzan ia wdasnych przędza ln i . 

AV r. 1890 ilość krosien, i s tn ie jących przy p rzędza ln iach , 
wynos i ł a 46':; ogólnej l iczby \v r arsztatów czynnych w P a ń ­
stwie, zaś w 1899 r. ilość ta doszła clo 61%. AY przec iągu roz­
patrywanego przez nas dziesięciolecia, l iczba krosien wzros ła 
o 58 652. Sl. J . , inż . 

Statys tyka przemysłowa. WTarszawski Oddział Tow. pop. 
przemysłu i handlu opracował s ta tys t jd tę przemysłową Król . Polskie­
go, z której wyjmujemy dane tyczące się przemysłu włóknis tego za 
1898 r. 

W powyższym okresie czasu przywieziono do Król . Polskiego 
z Ross3Ti i z zagranicy 1 681 400 pud. we łny (po odliczeniu ilości po­
wtó rn ie wywiezionej); a że w kraju wytworzono 560 000 pud., fabry­
k i więc miejscowe spotrzebowaly we łny 2 241 400 pud. War to ść sjjro-
wadzonej we łny wynosi 27 775 000 rub. 

B a w e ł n y sprowadzono 2 612 000 pud., wywieziono zaś 90 000, 
na potrzeby więc fabryk pozostało 2 522000 pud., war tości 13 250000 rub. 

P rzywóz lnu z gubernii Cesarstwa wyniós ł 275 000 pud., zaś wy­
wóz 25 000, miejscowe więc fabryki spotrzebowaly 250000 pud., war­
tości 1 062 500 rub. Jedwabiu sprowadzono z Kaukazu i A z y i Środko­
wej 10817 pud. po 62 rub. za pud. zaś z zagranicy 2616 pud. po 117 rub., 
z tych 433pud. wywieziono do Rossyi . 

War tość przerobionego w fabrykach jedwabiu wynios ła 926 000rub. 
T y m sposobem dla celów przemysłu włóknis tego sprowadzo­

no w l898r . do Króles twa: we łny za 27775000rub., bawe łny za 13250000 
rub., lnu za 1062000 rab., jedwabiu za 926000 rub., razem za 43 013000 
rub. Do sumy tej dochodzi war tość wytworzonych w kraju 560 000 
pud. w e b y . 

Przechodząc do półwytworu , t. j . przędzy, statystyka wykazuje 
wywóz 334 000 pud. po 45 rub. do Rossyi i 3 000 pud. po 50 rub. zagra­
nicę (przeważnie wełny), ca łkowi ta więc war to ść wywozu wynosi 
15 180 000 rub. Sprowadzono natomiast 115000 pud. po 40 rub. z guber­
n i i wewnę t r znych i 41 000 pud. po 50 rub. z zagranicy, war tości 
6 650 000 rub. P r z e w y ż k a więc wywozu nad przywozem, wynios ła 
8 530 000 rub. 

War tość gotowych w y t w o r ó w fabryk Król. Polskiego wynios ła 
w 1898 r. 251 mi l . rab.; z tego wywieziono: tkanin we łn i anych za 
70804000 rub., b a w e ł n i a n y c h za 86464000 rub., innych za 93150J0 rub., 
razem za 166583000 rub. 

Oprócz tego wywieziono w tymże roku gotowej bielizny i ub rań 
za 34 m i l . rub. St. J. 

Wywóz maszyn ang ie l sk i ch d la przemysłu w ł ó k n i ­
stego za pierwsze półrocze 1901 r. 

W 1000 funtów szter. 
1899 1900 1901 

Do Rossyi 1045 654 275 
„ Niemiec . . . . 530 506 426 
„ Holandyi . . . . 109 112 71 
„ Prancy i 313 478 411 
„ innych kra jów Europy 615 787 601 
„ Chin 156 22 11 
„ Japonii 52 85 84 
„ Stan. Zjedn. A m . P . 170 418 303 
„ A f r y k i 74 78 54 
„ Ko lon i i ang. w Afryce 20 — 15 
„ Indy i 'Wschodnich 689 392 453 
„ Aus t ra l i i . . . . 11 10 12 
„ innych k ra jów . • 269 218 172 

Razem . . . 4053 3760 2888 
St. J. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Zjazdy. / Zjazd przemysłowy w Krakowie-) rozpoczął po nabo­

żeństwie obrady w d. 18 września r. b. w Collegium novum, w obec­
ności namiestnika Leona hr. P in ińsk iego . P r z y b y ł o na Zjazd około 400 
uczestników z Warszawy, L w o w a i Poznania. Zagai ł Zjazd prezes K o -

J) Do czytelników pisma naszego zwracamy sie z prośbą o stało i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakcji, albo też wprost do człunka redakcyi, inżyniera A . K o s s c t a w Warszawie (Włodzimier­
ska b), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

') Por. Przegl. Techn. r. b. Nr. 25 (str. 241), Nr. 27 (str. 265), Nr. 31 (str. 301). Nr. 33 
(str. 325), Nr. 34 (str. 337), Nr. 36 (str. 357), Nr. 37 (sir. 365) i Nr. 38 (str. 36!) i 373). 

mitetu Zjazdu p. Zieleniewski. N a prezesa Zjazdu wybrano p. Andrze­
j a hr. Potockiego; na prezesów honorowych wybrano 18-tu z pośród 
obecnych, w tej liczbie z Warszawy pp. Wł . hr. Tyszkiewicza, P . 
Drzewieckiego i St. Kossuth'a; na wiceprezesi']w wybrano pp. Goetz-
Okocimskiego, Kolischera, Obrębowicza i Frankiewicza. Po przemówie­
niach w s t ę p n y c h nas tąp i ły odczyty: p. Baczyńskiego o kartelach i prof. 
Głąbińskiego o opodatkowaniu przemysłu. Po południu o d b y w a ł y się 
obrady w 5-ciu sekeyach. 

W dniu drugim obrad (19 września) czytali: p. K o r n e l i i o dro­
gach wodnych, p. Benis o traktatach handlowych, p. Ri t t e l o wza-
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je innym stosunku celnym Aus t ro-Węgier i Rossyi , p. Rutowski o po­
lityce przemysłowej . 

Wybrano delegacyę stałą Zjazdów przemysłowych, do której 
z Warszawy powołano inż. p. -Łatkiewicza. 

Przebieg Zjazdu, jak to zresztą było do przewidzenia, nazwać 
można świe tnym. Referaty, niepospolicie sumiennie opracowane, 
a obejmujące rozległy horyzont in teresów przemysłowych, nadadzą 
pracom I Zjazdu przemysłowego znaczenie t rwa łe . — p. t. — 

K o m u n i k a c y e . Projekt kanału łączącego m. Kaspijskie z m. 
Czarnem by ł przedmiotem rozpraw ostatniego Zjazdu hydro techu ików 
rossyjskicli. Kana ł ten ma brać początek w Astrachaniu, kończyć 
się zaś w Taganrogu, łączyć więc będzie rz. Wołgę zarówno z m. 
Kaspijskiem, jako też z m. Azowskiem, a tem samem utworzy po­
średnio połączenie pomiędzy m. Kaspijskiem a m. Czarnem. W e d ł u g 
projektu głębokość przeciętna tego k a n a ł u ma wynosić 6,75 m (=22 
stopy ang.), szerokość dna — 25,5 m (= 84 stopy ang.), a długość 
ogólna — około 854 km <— 800 wiorst). K a n a ł zasilany ma być 
wodą ze strumieni górskich Tereku i Kubana, a nadmiar wody ma 
być z u ż y w a n y na nawodnienie przyległych s tepów i t. p. Koszta 
budowy obliczono na 100 milionów rubli . Kana ł , o k t ó r y m tu mo­
wa, oddzia ła łby bardzo korzystnie na stosunki w Rossyi południo­
wej, gdzie przemysł metalowy, węglowy i naftowy oraz handel ba,-
wełną azyatycką, tak znacznie się już rozwinął , a nadto w y w a r ł b y 
w p ł y w dodatni zarówno na rozwój żeglugi na Wołdze, jako też, 
wskutek zamierzonego nawodnienia stepów, na stosunki rolne. 

— jh — 
Kolej obwodowa w Moskwie. Projekty tej kolei zyskały osta­

teczne zatwierdzenie. Kolej mieć będzie około 43 km długości , 
a koszt budowy obliczono na 40 — 50 milionów rub. Najprzód zbu­
dowaną ma być odnoga zachodnia. — U — 

Statystyka parowozów w Państwie Rossyjskiem. Z danych urzędo­
wych Ministeryum Komunikacy i okazuje się, że w P a ń s t w i e Rossyj­
skiem (oprócz F in l andy i i dr. ż. Zabajkałskiej , k tóra danych nie po­
dała) do końca r. 1900 było w stanie czynnym 12187 parowozów, 
z tego 2343, t. j . 19$ osobowych, 9450, t. j . 77$ towarowych i 494, 
t. j . 4$ stacy7jny7oh. N a każdą wiors tę drogi żel. przypada przecięt­
nie 0,25 parowozu. 

Co do wieku, to parowozy najmłodsze, zakupione w czasie 
od 1891 do 1900 s tanowią 5224 sztuk, czyl i 43$ liczby ogólnej paro­
wozów; od r. 1884 do 1890 — 1326 sztuk; od r. 1871 do 1880 — 
3684 sztuk; od r. 1861 do 1870 — 1782 sztuk; wreszcie najstarsze 
w liczbie 171 datują z okresu od 1850 do 1850 r. Najstarsze 5 pa­
rowozów z r. 1850 pracują na- dr. ż. Mikołajewskiej . Największa zaś 
l iczba starych parowozów, bo 253 z r. 1857 do 1863, pracują na 
dr. ż. Warszawsko - Petersburskiej, oraz 56 za lata 1858 — 1862 na 
dr. ż. Moskiewsko - Niżegrodzkiej . Oczywiście parowozy te u lega ły 
s ta łym przeróbkom i ulepszeniom, czego dowodem są np. 4 parowo­
zy dr. ż. Warszawsko - Petersburskiej z r. 1858, b iegnące z p rędko­
ścią 95 wiorst na godz. i będące najszybszymi w Pańs tw ie . Jeden 
z nich ma hamulec Westinghouse'a. 

Ten ostatni system hamowania ma zastosowanie w 1940 paro­
wozach, hamowanie zaś ciągłe wogóle zastosowano na 2490 parowo­
zach. Co do rodzaju paliwa, to węglem opala sie 5647 parowozów, 
naftą — 4336, drzewem — 2204. 

N a drogach żel. skarbowych przypada na wiorstę 0,29 paro­
wozów, na prywatnych zaś 0,22. Dr . ż. azyatyckie mają mniejszą o połowę 
liczbę parowozów. Najobficiej zaopatrzona jest w parowozy dr. ż. 
Warsz. - Wiedeńska , na której przypada 0,69 parowozów na wiorstę, 
nas tępnie dr. ż. Eabryczno - Łódzka (0,61), dr. ż. Mikołajewska (0,55), 
d i \ ż. Ekaterininska (0,54), dr. ż. M o s k i e w s k o - K u r s k a (0,47l. Na j ­
mniej parowozów posiada dr. ż. Moskiewsko - J a r o s ł a w s k o - Archan-
gielska (0,13 na wiorstę). 

Co do rodzajów, to osobowych w stosunku do ogólnej l iczby 
parowozów ma najwięcej bo 40$ dr. ż. Warszawsko - Petersburska. 
Natomiast Warsz. - Wiedeńska ma 113, t. j . czwartą część ogólnej 
l iczby w P a ń s t w i e parowozów stacyjnych, gdy tymczasem długość 
jej całej l i n i i nie stanowi nawet setnej części całkowitej sieci dróg 
w P a ń s t w i e . 

Co do pochodzenia, to 39$ parowozów (4766 sztuk) są zagra­
niczne, reszta zaś, t. j . 7421 są wyrobione w P a ń s t w i e . Od r. 1890 
wzięto z zagranicy 826 parowozów wobec wyrobionych w tym cza­
sie w P a ń s t w i e 4370 sztuk. W ty7m samym okresie czasu drogi żel. 
skarbowe n a b y ł y ogółem 3160 parowozów, z tych tylko 84 za gra­
nicą. Jak twierdzi sprawozdanie, parowozy wyrobione w P a ń s t w i e 
nie są gorsze od zagranicznych. Najszybciej chodzące parowozy po­
ciągów kuryerskich wyszły z war sz t a tów fabrydci put i łowskie j , ko-
łomieńskiej i aleksandrowskiej. Parowozy wyrobione w P a ń s t w i e 
są jednak znacznie droższe; tak np. w r. 1894 dr. ż. Riazańsko-
Ura lska zamówiła jednocześnie 38 parowozów towarowych, z tych 
28 w Briarisku po 32500 rub. i 10 u SiegPa w Wiedniu po 27 500 
rub. z cłem, franco to samo miejsce. Dr . ż. Po łudn iowo - Wschodnie 
zapłaci ły w r. 1896 za parowozy osobowe amerykańsk ie po 39300 
rub., zaś firmie „Struve" za tak ież same wyrobione w P a ń s t w i e po 
42500 i 43 600 rub. Dr . ż. Moskiewsko - Windawo - Ryb ińska naby ła 
jeden parowóz towarowy w 1899 r. w Grafenbergu (Tow. alzackie) za 
31200 rub., jednocześnie 30 parowozów takich samych w y k o n a ł y za­
k ł ady put i łowskie po 36200 rub. za sztukę. Dotychczas zatem tylko 
wyraźne wy7magania wyższych władz P a ń s t w a , uzasadniane potrze­
bą popierania przemysłu miejscowego, zmuszają do nabywania paro­
wozów wyrabianych w P a ń s t w i e . ar. 

.Droga żel. elektryczna łóilzka. W m. l ipcu s. s. r. 1901 przebie­
żono powozami wiorst 210265 (w porównaniu z t y m ż e samym mie­
siącem 1900 r. +80744), przewieziono podróżnych 892957 (+237718), 
.dochód wyniós ł 44731 rub. 84 kop. ( - h l l 399 rub. 14 kop.). W okresie 

I czasu od d. 1 stycznia do d. 31 lipca r. 1901 -włącznie; przebieżono 
powozami wiorst 1307956 (w porównan iu z t y m samym czasem 
1900 r. -t- 505418), przewieziono podróżnych 5563993 (-4- 1365663), do­
chód wyniós ł 277 545 rub. 64'/ 2 (-ł- 64 340 rub. 81 kop.). 

W i a d o m o ś c i techniczne. Obicia drzewne. Towarzystwo 
akcyjne przemysłu kartonowego w Dreźnie wya-abia pod nazwą 
„drzewa Kolumba" obicia drzewne. Za pomocą specyalnych maszyn 
oddziera się z pnia drzewa cieniutkie pasy, k tóre , naklejone na cien­
k i m nasycanym papierze, tworzą zwoje obić drzewnych, 20 m d ługie 
i l ' / i m szerokie. N a ścianie w listwach sprawiają wrażenie 
wyłożenia ścian drzewem. Pasy drzewne, umocowane pod s i l ­
nem ciśnieniem na papierze klejowym, dają tafle, k tóre mogą być 
zestawiane podług najrozmaitszych wzorów i służą do pokrycia su­
fitów i ścian, przyczem spoiny sprawiają wrażenie w y p u k ł y c h listew. 
Lekkie p łyc iny (filmiki), umocowane na podramach, u ła twia ją prze­
p ł y w powietrza. Cena ich jest o 30$ do 50$ mniejszą od ceny p ły-
cin z drzewa. — b — 

(R. Ind. Z . Na 12, r. b.). 
Przyrządy pneumatyczne. Z powodu otwarcia w Petersburgu 

fabryki wyrabiającej p rzyrządy pneumatyczne, g ł ó w n y zarząd budo­
w y okrę tów, na zasadzie rozkazu władz najwyższych, zabroni ł naby­
wania za granica wszelkich przyrządów pneumatycznych. ar. 

(T. - P . G.). 
Rury betonowe asfaltowane do ścieków. Do obecnej chwi l i pomię­

dzy inżynierami , zajmującymi się robotami kanalizacyjnemi, toczy 
się spór o to, j a k i m a t e r y a ł jest najodpowiedniejszym do rur ście­
kowych w tych wypadkach, w k tó rych ściekająca woda zawiera wiele 
kwasów, lub też, gdy znajduje się woda gruntowa zawierająca kwas 
węg lany . W tych wypadkach bowiem rury cementowe lub betonowe, 
mające pod innymi względami niezaprzeczoną wyższość nad rurami 
gliniauemi, nie przedstawiają zupełnego bezpieczeństwa. Wie lu fa­
b r y k a n t ó w s ta ra ło się usunąć tę n iedogodność rur cementowych, 
wyściełając je wars twą g l iny łub innych mate rya łów, nie podlegają­
cych działaniu kwasów; wszystkie te jednak próby nie doprowadzi ły 
do pożądany r ch rezul ta tów, nie mówiąc już o tem, że tego rodzaju 
ulepszenia znacznie podnosi ły cenę rur betonowych. W ostatnich 
czasach firma Dalhof w Borhorst (Westfalia), wyrabia jąca rury be­
tonowe systemu Monter, po ca łym szeregu doświadczeń, doszła do 
pożądanego celu. R u r y tej fabryki pokiyte są war s twą asfaltu ściśle 
związanego z cementem, wskutek czego stają się równie odporne na 
działanie k w a s ó w jak i rury z masy kamionkowej, są zaś znacz­
nie tańsze, a przytem mogą być wyrabiane w tak d u ż y c h rozmia­
rach, jak ich nigdy nie dosięgają rury z masy kamionkowej. 

(Żurn. m. p. s., z. V , r. b , str. 172). —b — 
Strata ciepła ogrzanego pokoju zależy nie od wielkości pokoju, 

ale od wielkości powierzchni ścian, okien, drzwi i t. d. Strata na­
turalnie jest tem większa, im niższa jest zewnętrzna temperatura. 
Ażeby wyl iczyć ile potrzeba ciepła dla ogrzania pokoju, musimy7 po­
równać przeciętną t empera turę z imy z temperaturą , k tórą chcemy 
mieć w pokoju. Jako p rzyk ład mogą s łużyć następujące l iczby, 
otrzymane za pomocą wielu poszukiwań: strata ciepła przez 0,6 m 
grube mury na 1 m- wynosi 1,00 kaloryę na godzinę (strata przez 
0,45 m grube mury wyniesie 1,2 kaloryi), przez pułap — 0,60. przez 
podłogę — 1,00, przez pojedyncze okna — 4,00, przez podwójne — 
2,20 kaloryi . 

War tość opałowa paliwa jest różną, np. drzewa — 2800, w ę ­
gla — 6000 — 7000, koksu — 7400 kaloryi . P r z y u ż y w a n i u tych liczb 
musimy do liczby, otrzymanej z powierzchni pokoju, dodać jeszcze 
20$, z drugiej zaś strony war tość opałową paliwa, t. j . jego kaloiwe 
zmniejszyć o 65$, g d y ż z przyczyny wadl iwości naszych pieców 
współczynnik pożytecznego dz ia łan ia ich jest znacznie mniejszy; 
przy piecach opalanych drzewem ów współczymnik jest jeszcze 
0 wiele mniejszy. L. N. 

(R. I . - 'Z . N» 10, r. b.). 
Koptoksyl (drzewo prasowane) jest masą ścisłą, k tórą otrzyTmuje-

my z pewnej ilości fornerów, u łożonych krzy7żowo jeden na drugim. 
Eornery te, z dębu, klonu, orzecha, mahoniu, jesionu, brzostu i i n ­
nych g a t u n k ó w drzew, pod ciśnieniem 300 — 500 atm., przy7 nie­
zmiernie wysokiej temperaturze, łączą się ściśle i trwale w mocne 
1 gię tkie p ł y t y drzewne. Tego rodzaju fabry7kacya usuwa normalne 
wady drzewa, jako to: pękanie, paczenie się, zsychanie i pęcznie­
nie i daje doskonałe , we wszystkich zastosowaniach niezmienne p ł y ­
ty drzewne do 2 m d ługości i 70 cm szerokości. Cena p ły t mięk-
szych, odpowiednich do w y k ł a d a n i a ścian, sufitów, kopuł i kolumn, 
wynosi 3 marki za 1 m'\ cena zaś p ł y t twardszy7ch — 5,50 m. za 1 ni1. 

Znaczniejsze roboty z koptoksy7lu, mianowicie w y k ł a d a n i e 
ścian i sufitów, wykazują oryginalne i piękne rodzaje zdobnictwa 
dekoracyjnego w uk ładan iu powierzchni. Wszystko zaś otrzymuje 
się przez łączenie z sobą miękkich i twardych p ł y t koptoksyTlowj7ch, 
k tóre uprzednio podług danego wzoru wyc ię te zostały. Ozdoby7 te 
za pomocą specyalnej masy klejowej umocowują się na cienkiej p ły­
cie podstawowej. W sposobie uk ładan ia można naś ladować wy7robyr 

enkaustowe, albo też wypuk łą płaskorzeźbę. 
Zaznaczyć nadto należy, że z koptoksylu mogą być wy7rabiane 

piękne tafle do ścian i sufitów, bez uciekania się do truduy7ch i zło­
żonych robót ramowj7ch, lub do kosztownej roboty7 stolarskiej. Mę­
cząca i d ł u g o t rw a ł a robota stolarska pojedynczych tafli przy wyk ła ­
daniu sufitu lub ściany7, przy zastosowaniu koptoksydu staje się zu ­
pełnie zbyteczną. 

Koptoksy l ze względu na swoje własnośc i znajduje nadto 
liczne zastosowanie w stolarstwie meblowem. — b — 

(Z. f. B . M 13 r. b.). 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Postępy chemii analitycznej żelazohutniczej za 1900 r. 
/. Analiza rud, żużli i innych produktów wielkopiecowych. 

J . B K A K E S ( „ J o u r n . of the Soc. of chem. Ind ." 18, 1097, 
„Zei t schr . f. angew. C h . " 1900, JMs 20, str. 495). Oznaczenie 
dwutlenku tytanu w rudach żelaznych. 1 g rudy rozpuszcza 
się w rozc ieńczonym kwasie solnym i rozczyn sączy do kolby 
0 po jemnośc i 800 cm3. W y m y t y nierozpuszczony ostatek, 
w y p r a ż o n y w tyg lu , stapia się z w ę g l a n e m sodowo - potaso­
w y m ; stop rozpuszcza się w rozc ieńczonym kwasie solnym 
1 sączy do tejże samej kolby, poczerń ciecz zoboję tn ia się amo­
niakiem aż do w y w o ł a n i a osadu, k t ó r y n a s t ę p n i e rozpuszcza 
się za pomocą k i l k u k rop l i kwasu solnego i dodaje, podczas 
powolnego mieszania 30 — 50 am8 rozczynu kwasu siarkawe-
wego (S0 2 ) i pozostawia ciecz wynoszącą 250 do 300 cm* w cie­
p ł e m miejscu aż do zupe łnego odbarwienia. P o odbarwieniu, 
gotuje się 30 minut, zas tępując w y p a r o w a n ą ciecz odpowie­
dnią ilością rozczynu SO.,. Gorącą ciecz sączy się, w y m y w a 
osad gorącą wodą i spopiela go razem z sączkiem w tyg lu 
p la tynowym. Z a w a r t o ś ć tygla zwilża się k i l koma krop lami 
A v o d y i kwasu siarczanego, dodaje nieco kwasu fluorowodoro­
wego i odparowuje do suchości , p r a ż y i w y w a ż a dwutlenek 
tytanu. Jeże l i produkt nie jest czysty i zawiera żelazo, to 
usuwa się je przez w y ł u g o w a n i e kwasem solnym. 

H . BOB.NTK.AGER („Zei tschr i f t f. analyt C h . " 1900,38, 774. 
„Zei t schr . f. angew. C h . " M 3, 1900, str. 69). 0 szybkie.) roz-
puszczalnoici prhionego tlenniku żelaza w kwasie solnym. 
Rozpuszczanie p r ażonego t lenniku żelaza w kwasie solnym, 
p rzy i lośc iowem oddzielaniu żelaza od g l i nu , j ako też p rzy 
oznaczaniu żelaza w połączeniach poprzednio p r a ż o n y c h , sta­
nowi czynność ż m u d n ą i pochłania jącą wiele czasu. Bonx-
TRAGER zalecał dawniej (w „Zei tschr i f t f. analyt. C h . " 35, 170) 
dz ia łan ie wodoru w chwi l i wywiązan ia , a mianowicie radz i ł 
odważoną ilość chemicznie czj^stego drutu że laznego rozpu­
szczać w k w . solnym i podczas tego rozpuszczania sypać w y ­
p r a ż o n y t lennik. Rozpuszczenie m a w tak ich warunkach na­
s t ę p o w a ć natychmiast, p rzy równoczesne j redukcyi na tlenek. 
W ostatnich czasach autor tej metody p r z e k o n a ł się, że je­
szcze szybciej m o ż n a rozpuszczać t lennik, jeżel i do kwasu, 
w k t ó r y m leży, dodamy dwut lenku manganu ( M n 0 2 ) wolnego 
od że laza . W y w i ą z u j e się wskutek tego chlor powodujący 
szybkie rozpuszczenie t lennika. Podobnie jak chlor dz ia ła 
t akże jod, brom i woda utleniona. Zadziwia jąco wolno działa 
w t y m razie woda k ró lewska . 

A . STOCK („Comptes rendus" 130, 170. . ,Z . f. angew. 
C h . " , 1900, J\« 12, str. 297). 0 nowym sposobie oznaczania 
glinu. Jeże l i rozczyn jakiojkolwiok soli glinowej traktujemy 
mieszan iną j odku i jodanu potasowego, to g h n wydziela się 
i lościowo. Wodorotlenek g l inowy opada w postaci osadu 
dającego się ł a t w o sączyć i w y m y w a ć . S t rącen ie polega na 
nas tępujące j reakcyi chemicznej: 
A 1 2 ( S 0 4 ) 3 + 5 K J + K J 0 3 + 3 H 2 O = A l 2 ( O H ) 0 - f - 3 K 2 S O t + 6 J . 
Oznaczenie wykonuje się w nas t ępu jący sposób: S ł abo -kwa-
śny rozczyn soli glinowej, zaprawia się w nadmiarze miesza­
n iną r ó w n y c h części rozczynu j o d k u potasowego (25'i-owego) 
i jodanu potasu (6 — 7%-owego). Jeże l i badany rozczyn za­
wiera za dużo wolnego kwasu, to większą część tegoż zobojęt­
n i a się sodą. P o u p ł y w i e 5 minut dodaje się 20/o-owego roz­
czynu tiosiarczanu sodowego aż do zupe łnego odbarwienia, 
teraz dodaje się p o w t ó r n i e małą ilość mieszaniny jodku i jo­
danu, wlewa m a ł y nadmiar rozczynu tiosiarczanu i ogrzewa 
ciecz przez pół godziny na ł aźn i wodnej. W y d z i e l o n y wodo­
rotlenek g l inu odsącza się, w y m y w a gorącą wodą, spala wraz 
z sączkiem i p r a ż y oraz w a ż y . Oznaczenie to da się w y k o n a ć 
nawet wobecnośc i kwasu bornego, nie da się jednak zastoso­
w a ć wobecności kw. fosfornego, szczawiowego i winowego. 
T a sama metoda może s łużyć t a k ż e do oznaczenia żelaza. 

F . W . K UST KR i A . T H I E L ( „ Z . f. anorg. C h . " 1900, 32, 
424. „Z. f. angew. C h " K» 8, 1900, str. 197). O oznaczeniu 
kw. siarczanego w obecności żelaza. .J eżeli się s t rąca kwas siar­
czany chlorkiem baru w rozczynach zawiera jących dużo chlor-
n i k u żelaza i osad B a S 0 4 w y m y w a gorącą wodą, to otrzymu­

je się osad gruboziarnisty, p rzy jmujący po p rażen iu b a r w ę 
ceglas to-czerwoną. Ciężar tak otrzymanego osadu jest za­
zwyczaj o 5,8 — 6,5$ mniejszy aniżel i obliczona ilość siarcza­
nu barytu. Rezul ta ty pojedynczych oznaczeń różnią się mię ­
dzy sobą dość znacznie, mimo zachowania jednakowych wa­
r u n k ó w przy s t rącan iu . P r z y c z y n y szukać na leży w tem, że 
osadzanie się siarczanu barytu nie na s t ępu j e zaraz w pierw­
szej chwi l i dodania B a C l 2 , lecz dopiero po dodaniu pewnej 
ilości tego odczynnika, ilości, k t ó r a zależy i stoi w oznaczo­
n y m stosunku do zawartego w rozczynie chlorn iku żelaza. 
Ze szczegółowych b a d a ń odsączów okaza ło się, że ciecz nad 
osadem będąca zawiera chlorek baru, a rozczyny po przemy­
ciu osadu zbierane, zawiera ją kwas siarczany. Przez zlanie 
oz iębionych tych dwóch cieczy p o w s t a w a ł y dalej osady siar­
czanu baru i to w takich właśn ie i lościach, j ak i ch potrzeba 
dla w y r ó w n a n i a strat w y k r y t y c h przy w a ż e n i u B a S 0 4 . A u ­
torowie s tarają się w y t ł ó m a c z y ć to zjawisko tem, że w gorą­
cym roztworze tworzy się sól barowa sk ł adu Ba[Fe(S0 4 ) 2 ] 2 , 
k t ó r a opada wraz z siarczanem baru. Sól ta na zimno two­
rzy się ty lko w bardzo m a ł y c h i lościach i dlatego to s t rącanie 
na zimno daje po p r a ż e n i u osady nie zawierające żelaza i co 
do ilości, prawie zgodne z teoretycznie obliczoną. Z p o d w y ż ­
szeniem temperatury wzrasta błąd; przy silnem rozcieńczeniu 
b ł ę d y są mniejsze, niż przy s t r ącan iu w rozczynach skoncen-

I trowairych. Jeże l i do rozczynów, w k t ó r y c h mamy s t rącać 
B a S 0 4 dodamy na jp rzód kwasu solnego, to b ł ędy maleją 
w stosunku dodanej ilości kwasu solnego. Dobre rezultaty 
otrzymuje się również przy odwrotnem s t rącaniu , t. j . przy 
wlewaniu roztworu zawiera jącego .kw. siarczany i chlornik 
żelaza do roztworu chlorku baru. Przez r e d u k c y ę t lenniku 
żelaza na tlenek za pomocą cynku zapobiega się wprawdzie 
tworzeniu soli Ba(Fe(S0 4 ) , ] 2 , ale natomiast w osadzie znajdu­
jemy siarczan cynku i siarczan że lazawy (FeS0 4 ) . 

L . B L U J I („Z. f. anal. C h . " 1900, 39, 156. „Z. f. angew. 
C h . " 1900, Al ' 24, str. 596). O oznaczeniu żelaza w żużla pu­
dlów ym. A u t o r zwraca u w a g ę , że obecność wanadu w żuż lach 
pudlow}Tch przeszkadza przy oznaczeniu żelaza chlorkiem cy­
ny, lub miarowaniu kameleonem, po pierwotnej redukcyi 
cynkiem. W obu wypadkach otrzymuje się zbyt wysokie re­
zultaty w zawar tośc iach żelaza, a to wskutek równoczesnej 
redukcyi k w . wanadowego i jego soli na sole tlenowe k w . wa­
nadowego. P r z y n a s t ę p n e m miarowaniu kameleonem, ma 
miejsce p o w t ó r n e utlenienie na k w . wanadowy', wskutek cze­
go z u ż y w a się więcej kameleonu. W razie więc jeżel i prze­
k o n a l i ś m y się o obecności wanadu, musimy przeds ięwziąć 
ż m u d n e wydzielenie żelaza w rozczynie kwasu winowego — 
siarkiem amonu. Siarek wanadu, k w . fosforowy, tlenek g l i ­
nu i t. d. zostają w roztworze. 

//. Analizy żelaza, surówki, stali i stopów metalowych. 

D r . H . G Ó C K E L („Z. f. angew. C h . " 1900) opisuje skonstruo­
w a n ą przez siebie kolbę , służącą do oznaczeń węgla w stali 
i żelazie. Poddaje przy tej sposobności krytyce wszystkie ko l ­
by dotychczas u ż y w a n e , a mianowicie: p r o p o n o w a n ą przez 
H . K O O H ' A (, ,Chemiker-Ztg." 1894, 485) na miejsce łaml iwej 
kolby F I N K E N E R : A , u lepszoną i zmien ioną przez A . L E D E B U R ' A 
(„Le i t faden fur Eisenhut ten-Laborator ium" 1895, 61) kolbę 
do oznaczeń metodą CORLEIS 1 A , zalecaną przez związek hut­
n i k ó w niemieckich, jako naj lepszą do oznaczeń w ę g l a w że­
lazie. T a ostatnia modyfikacya, wprowadzona przez A . L E -
DEBUR'A, czyn i p o d ł u g G Ó C K L A aparat ł a m l i w y m i niepo­
r ę c z n y m ! ) . 

') N ie może być nic bardziej łamliwego i trudniejszego dla 
fabrykanta przyrządów chemicznych, jak wykonanie kolby P . Góckla. 
Tam, gdzie przy7 szybkiej robocie ma się pamię tać o szczelności ca­
łego przy7rządu, dość złożonego, jedna kolba P . Gockla może s tać się 
t r zykro tną przyczyną nieszczelności. P r z y r z ą d y złożone z k i l k u przy7-
szlifowanyeh części są jeszcze zbyt drogie i w y m a g a j ą wiele zapa­
sów, a mają tę słabą s t ronę, że gdy jedna część sk ładowa ulegnie 
rozbiciu, ca ły przyrząd musi b y ć usun ię ty jako n ieuży teczny do dal­
szej pracy. Prostota konstrukcyi przyrządu daje większą rękojmię 

| szczelności. (Przyp. autora). 
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F . IBBOTSON i H . B R E A R L E Y („Chemical News" 1900, 82, 
35. „S tah l u. E i s en" 1900 Jlls 17, str. 8S5). Oznaczenie fosforu 
w stali. Fosfor w żelazie i stali wj^dziela się, celem oznacze­
nia, prawie wyłącznie , jako molybdenian fosforowo-amono-
w y i jako tak i waży , lub też, kwas molybdenowy, po po­
przedniej redukcyi , oznacza miarowo kameleonem. Au to ro -
wie wypowiada j ą rozmaite zapatrywania i podają dane 
o składzie osadu fosforo-molybdenianu amonowego, mia­
nowicie o zawar tośc i w n i m fosforu. W pracy swej 
uwzględnia ją wzór p rzy ję ty przez HITNDESHAGEN^A i i nnych 
( N H t ) 3 P 0 4 . 12 M o 0 3 w osadzie wysuszonym w 120—150° C. 
P o d ł u g spos t rzeżeń j u ż dawniej uczynionych („Chemica l 
News" 79, 4), przez dodanie dostatecznej ilości octanu oło­
wiowego do rozczynu, k t ó r y obok fosforu i molybdenu, za­
wiera k w . solny w takiej mierze, że osad t w o r z y ć się nie mo­
ż e , powstaje osad wzoru P b M o 0 4 i P b H P 0 4 . Jeże l i do 
ogrzanego rozczynu dodamy roztworu chlorku amonu i do­
s ta teczną ilość octanu amonu, to fosforan P b H P 0 4 rozpuśc i 
się, podczas gdy P b M o 0 4 pozostanie nierozpuszczony. 

W celu oznaczenia fosforu w stali, w y k o n y w a się anali­
zę w nas tępu jący sposób: 2 g p r ó b y rozpuszcza się w 45 cm? 
k w . azotnego(l : 20), poczem dodaje tyle kameleonu, aby w y ­
stąpiło zabarwienie różowe, lub też osad t lenku manganu, nie 
znikaj ący przy gotowaniu; nadmiar kameleonu i w37dzielony 

MnO., redukuje się siarczanem że laznym, dodaje 4 cm3 silnego 
amoniaku i do czystego, gorącego rozczynu wlewa 30 cm3 mo-
lybdenowego roztworu. P o pewnym czasie, gdy rozczyn s ta ł 
w temperaturze 70 — 80°, odsącza się osad przez m a ł y sączek, 
w y m y w a azotanem amonu i rozpuszcza żół ty osad w k i l k u 
kroplach amoniaku. R o z t w ó r żó ł tego osadu chwyta się 
w z lewkę objętości 200 cm3. D o tego rozczynu dodaje się 
10 — 12 cm3 k w . solnego, 10 cm3 octanu ołowiu (40 g w 1 l) 
i ogrzewa. T e n p ł y n miesza się z rozczynem 10 — 12 g 
J V H 4 C 1 i 50 cm3 s tężonego rozczynu octanu amonowego, sączy 
i waży P b M o 0 4 . Ciężar tego osadu p o m n o ż o n y przez 0,007 
daje ciężar zawartego w stali fosforu. 

Ten sposób okreś lan ia fosforu może być również zasto­
sowany dla su rówki , s p ł a w ó w żelaza z n iklem, stali chromo­
wej, wolframowej, a wreszcie do oznaczeń w surowcach zwier­
ciadlistych i ferromanganach. P r z y okreś lan iu w surowcach 
grai i tycznych na leży przed dodaniem kameleonu odsączyć 
wydzielony grafit; stal chromowa wymaga większych ilości 
kameleonu dla utlenienia. Małe ilości wolf ramku ołowiu 
opadają razem z osadem. A b y u n i k n ą ć tego ma łego b łędu , 
rozpuszcza się osad w k i l k u kroplach k w . solnego, przyczem 
\VoO.( pozostaje nierozpuszczony. 

(D. n.) H. Wdowiszewski, chemik-hutniczy. 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

Revue Universel?.e des Mines, de la Metallurgie. 
N r . i . 1) Lokomotyw//, A . Stevart (dok. w J\» 2). Rzeczy tej, jako 
nie mającej bezpośredniego związku z gó rn ic twem lub hutnictwem 
nie streszczamy i wogóle w ten sam sposób będziemy t r a k t o w a ć te­
go rodzaju a r tyku ły , dość często pojawiające się w piśmie powyższem. 

2) Kopalnie złota w Kalifornii, A . Bordeaux (dok. w JsS 3). A r ­
t y k u ł ten zajmuje się przeważnie geologią złóż złota, technika wy­
zyskiwania ich jest t r ak towaną bardzo pobieżnie ze względu na to, 
iż była ona j u ż wielokrotnie opisywaną w czasopismach amerykań ­
skich i innych. Nieco więcej uwagi poświęca autor finansowej stro­
nie przedsiębierstw, podnjąc kap i ta ły zak ładowe n iek tó rych z nich 
i koszta własne ich wytwórczości . 

Złoża autor dzieli na dwie g łówne kategorye: 1) pierwotne 
i 2) wtórne . Pierwszemi są ży ły kwarcowe, powsta łe przez zapełnie­
nie t y m minerałem, prawdopodobnie dzięki wodom gorącym, szczelin 
dyslokacyjnych w skalach ogniowych. Złoto w żydach znajduje się 
w postaci nieregularnie rozrzuconych skupień, k t ó r y c h zamożność nie 
zależy bynajmniej od głębokości pionowej. Złoża w tó rne można po­
dzielić jeszcze na następujące typy: a) osady rzek dawniejszych, trze­
ciorzędowych, pokrytych często popiołami wulkanicznymi, b) osady 
brzegowe dawne morskie i c) utwory rzek teraźnie jszych. We 
wszystkich złożach wtó rnych złoto znajduje się w postaci ziaren 
w żwirach kwarcowych. Praca powyższa może in teresować nas-
tylko z czysto teoretycznego punktu widzenia 

3) Ochrona budowli żelaznych, drewnianych i kamiennych, L . K i r sch . 
P o w ł o k ę ochronną stanowi nowa farba. 

N r . 2 . 1) Wiercenie, A . Habets. Opis narzędzi wiertniczych, 
k tóre zna jdowały się na wystawie paryskiej 1900 r. We wstępie 
autor zaznacza, że we Erancy i od wystawy 1889 r. niema po­
s tępów na polu wiertnictwa, dzięki temu narzędzia wystawione 
przez firmy francuskie, są to dawne instrumenty luźuospadowe 
z drobnemi ulepszeniami w szczegółach. Z sys temów płóczkowych 
w y s t a w i ł swe urządzenia Raky ; kraje eksploatujące ropę wystąpi ły 
z ca łoksz ta ł tem wierceń u ż y w a n y c h u siebie, a więc Gal icya i R u ­
munia z K a n a d y j k ą i jej konkurentem Eankoskim Rapidem, a K a u ­
kaz i Pensydwania z wierceniem linowem. Systemy wierceń dya-
mentowych zostały przedstawione przez firmy „The M . C. Bullock 
Manufacturing Co." z Chicago i , M . WoyTsiaw* z Petersburga, B y ­
ło też i wiercenie szybów p. P . M . Arault . 

Wogóle podane opisy są zbyt pobieżne, co w połączeniu z ma­
łą ilością n i ewyraźnych rysunków, odejmuje pracy powyższej po­
w a ż n y charakter, k t ó ry ze względu na obszar i znaczenie przedmio­
tu powiunaby posiadać. 

Oprócz prac samodzielnych, o k t ó r y c h daliśmy7 powyTżej spra­
wozdanie, czasopismo powy7ższe podaje jeszcze szereg t łumaczeń lub 
streszczeń prac pojawiających się w postaci oddzieluy7ch dzieł łub 
a r t y k u ł ó w w innych czasopismach specyalnych. 5. D. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

P r z y s z ł o ś ć Kanady pod w z g J ę dom zaopatrywania ryn­
k ó w europejskich w surowiec. W ostatnich czasach w szeregu 
kra jów, k tóre zająć mają na rynku wszechświa towym stanowisko 
wybitne, występuje nowy wytwórca - Kanada. Niedawno przedsię-
bierstwo .The Dominion Iron and Steel C°* zbudowało w Kanadzie 
nowe wielkie zakłady metalurgiczne. Towarzystwo posiada 30 mi l io­
nów rubli kap i ta łu akcyjnego i na rozszerzenie zakładów wypuszcza 
za 30 mil ionów rubl i obiigacyd. Towarzystwo posiada bogate zapasy 
wła snych ma te rya łów Surowych, potrzebnych do wytapiania surowca 
i materyały 7 te ma po tak nizkich cenach, o jak ich w Rossyi nie mo­
że byTó mowy. Ruda żelazna otrzymuje się z wyspy Great B e l l i po­
siada przeciętnie 53,13'); żelaza. - 11,17$ krzemu, 0.79$ fosforu i 0,04$ 
siarki. Wyspa Great B e l l znajduje się w zatoce Concoption obok pół­
nocno-wschodniego brzegu wyspy Newfoundland i posiada w y g o d n ą 
p rzys t ań dla wie lk ich s ta tków, o twar t ą dla żeglugi w przeciągu 
8—10 miesięcy w roku. Wydobywanie rudy zaczęło się w roku 1895 
i w r. 1899 dosięgło cyfry 18G080OO pudów, które wys ł ane b y ł y do 
zakładów metalurgicznych S tanów Zjednoczonych. Odległość wyspy 
Great B e l l od zak ładów (w Sydney7) wynosi 684 km. Koszt wydoby 
cia rudy7 żelaznej wymosi 2.50 — 3,13 kop. za pud, koszt przewozu do 
Sydney 1.09 1,41, ruda przeto kosztuje loco zakład 3.59 1.54 koj), 
za pud. Ruda ta w zakładach niemieckich okręgu R u h r kosz towała ­
by7 po 10,62 kop. za pud. Oprócz tego towarzystwo posiada bogate 
kopalnie rudy żelaznej na wyspie Kubie Towarzystwo posiada ró­
wnież własne kopalnie węgla, k tóre dają zakładom węgiel po 3,92 kop. 
za pud loco zak łady . Węg ie l surowy zawiera 5,25$ popiołu i 1.57$ 
siarki: p łukany 3.87' popiołu i 1,12$ siarki , koks z węgla p łukanego 
5,89$ popiołu i 0.90$ siarki . Kamień wapienny znajduje się na miej­
scu obok zakładów. Zak łady posiadają 400 pieców koksowych syste­
mu Otto Hoffmanna. 4 wielkie piece. 10 pieców martinowskii h i w a l ­
cownie. Koszta własne produkcyi surowca wynoszą 17.26 kop. a stali 
martinowskiej w blokach 35,27 kop. za pud. Zak ładom przyzna ły 
wladze miejscowe ulgi następujące: 1) Parlament Kanady w y ­
znaczył następującą premię od surowca, wytapianego w Kanadzie 

z rud miejscowych: na rok 1901 —1902, 9,40 kop., na rok 1902— 
1903, 8,47 kop.," na rok 1903 — 1904, 7,05 kop., na rok 1904 — 1905, 
5,17 kop., na rok 1905 — 1906, 3,29 kop. i na rok 1906 — 1907, 
1,88 kop. z puda; taka sama premia wyznaczoną została od 
żelaza i stali. 2) Zak łady na 30-letni okres czasu uwolnione zostały7 

od wszelkich poda tków miejscowy7ch hrabstwa Cape-Breton. 3) Miasto 
Towu of Sydney oddało zakładom bezinteresownie potrzebną ziemię 
obszaru 400 morgów. T y m sposobem zakłady mogą obecnie sprzedawać 
surowiec po cenie ma te rya łów surowych. Z przytoczonych powy7żej cen 
tych m a t e t y a ł ó w można obliczyć koszta własne surowca w r. 1904, gdy 
w zakładach będą puszczone w bieg wszy7stkie cztery wielkie piece; 
przy koszcie węgla po 3,92 za pud węgiel p ł u k a n y będzie kosztował 
1,10 . 3,92 4- 0,40 = 4 71 kop za pud; koks przy otrzymywaniu pro­
d u k t ó w ubocznych (smoły i soli amoniakowych) będzie kosztował po 
1,4 . 4,71 4- 1,50 = 8.10 kop. za pud. Przy7 rozchodzie koksu 0,95 kop, 
na pud surowca koszt opału wyniesie 0,95 . 8.10 = 8.70 kop.; koszt ru -
dy żelaznej przy cenie najwyższej po 4.54 kop. za pud—190 . 4,54 = 
8.63 kop.; koszt pozostałych ma te rya łów surowy7ch można przyjąć ró ­
w n y m 0,67 kop.; razem przeto koszt ma te rya łów surowych wyniesie 18 
kop. od puda. Koszta administracyi będą prawdopodobnie pokiyte pre­
mią 5 kop. od puda. Cztery7 'wielkie piece pochłoną około 10 mi l . rub. 
kapi tału; przy7 20$ na dy 7 widendę i amor tyzacyę potrzeba będzie 2 mi l . 
rub. dochodu; przy7 wytwórczości pieców po 5 mi l . pudów rocznie pro­
cent od kapi ta łu wyniesie 10 kop. od puda surowca. W warunkach po-
wyższych surowiec może by7ć sprzedawany po 28 kop. za pud loco port 
Sydney Towu. T y m sposobem, oprócz zakładów stanu Alabama, zakła­
dy towarzystwa Dominion będą na j tańszym dostawcą surowca na ryn­
k i międzynarodowe. Są wieści, że zakłady te przystąpią n iezadługo 
do nowej organizacyi północno - amerykańsk iego syndykatu sta­
lowego. Odległość Town of Sy7duey7 od por tów europejskich wynosi: od 
Liverpoola 3 670, a od Antwerp i i 4130 km; przy7 kosztach przewozu 12 
kop. od puda, surowice kanadyjski będzie kosztował w Europie po 40 
kop. za pud. W takich warunkach w y s y ł k a surowca rossy7jskiego do 

1 Włoch, zaczęta w r. 1901 z powodzeniem przez jeden z zak ładów meta-
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lurgicznych Rossyi południowej , prawdopodobnie d ługo już będzie mo­
g ła mieć miejsce. W a ż n e m jest przeto, żeby zak łady metalurgiczne 
Rossyi południowej pos ta ra ły się o zmniejszenie kosztów własnych pro­
dukcyi surowca, aby b y ć w możności u t r zymać pozyskane r y n k i . 

(Torg.-Prom. gaz.). K. S. 

P r z e m y s ł solny w P a ń s t w i e Rossyjskiem w r. 1 9 0 0 . 
W y t w ó r c z o ś ć soli w ub ieg łych sześciu latach w P a ń s t w i e Rossyj­
skiem wynos i ł a (w tys iącach pudów): 

R o k 

Gubernie 
1895 1896 1897 1898 1899 1900 

26 380 19 827 19 372 17 302 17 754 31581 
16 954 16 111 17 843 18 053 p ? 
16 768 11095 19 715 16 124 ? ? 

Eka te rynos ł awska . . . . 17 289 19087 20 402 22 757 24 181 23 902 
2 685 2 936 3 317 3 754 3 614 3 455 
2 865 2 838 2 953 2 616 2 996 3 949 
1363 1164 1741 1312 ? ? 

Pozos ta łe gubernie . . • 9 725 9130 10011 9 999 ? 

Razem . 94 029 82 188 95 354 91 917 ? 

i samoosadowa . 51961 39 798 48 549 41 623 ? 
W tej 1 , ,. , . J { kamienna. . . liczbie | 19 305 20 766 22 920 25 657 p 

l warzonka . . 22 763 21 624 23 885 24 637 

W zagłębiu Donieckiem wytwórczość soli wynos i ł a : 

Wytwór­
czość soli 

W t e j l i c z b i e 

R o k 
L iczba 

robotni­
ków 

Wytwór­
czość soli samoosado­

wa. kamienna warzonka 

P u d ó w 

1895 14 375 49 570085 29 594 990 15 434 375 4 540 720 
1896 10133 45 169 640 23 146 087 17 557 887 4 465 666 
1897 8 919 46 546 528 22 827 168 18 886 150 4 833 210 
1898 5 772 46 431 324 19 918 994 21 366 665 5 145 665 
1899 8 352 49 064 728 21 269 088 23 313 100 4 482 540 
1900 9 340 63 517 001 36 160 336 22 610 065 4 746 600 

W innych 
nach pudów): 

R o k 

1895 
1896 
1897 
1898 
1899 
1900 

Spożycie w Rossyi 
R o k 
1895 . . . 
1898 . . . 
1897 . . . 
1898 . . . 
1899 . . . 
1900 . . . 

p ańs twach wytwórczość soli wynos i ł a (w mil io-

Niemcy Prancya A n g l i a 

134,7 
126.6 
117.9 
116.4 
118.7 
115,4 

Stany 
Zjednoczone 

105,9 
103,4 
101,9 
136,4 
154,1 

73.7 
79.4 
79.6 
83.5 
87,3 
92.6 

53,1 
63,6 
57,8 
59,4 
p 
9 

soli wynosi ło (w milionach pudów): 
W y w ó z 

0,4 
0.1 
0,5 
0,5 
0,75 
0,53 

Wytwórczość 
. . 94,0 
. . 82,1 
. . 95,3 
. . 91,9 

? 

P rzywóz 
0,6 
0,6 
0,5 
0,6 

? 
9 

Spożycie 
94,2 
82,6 
93,5 
92,0 

p 
? 

K. S. 
W y t w ó r c z o ś ć w ę g l a we F r a n c y i Wytwórczość węgla we 

Francja w ubieg łych sześciu latach by ła następująca (w tonnach): 
R o k Węgiel kam. Węgiel brunat. Razem 
1895 . . . 27 582 819 437 074 28 019 893 
1896 . . . 28 750 452 439 448 29 189 900 
1897 . . . 30 337 207 460 422 30 797 629 
1898 . . . 31 826 127 529 977 32 356 104 
1899 . . . 32 256 148 606 564 32 862 712 
1900 . . . 32 587179 683 206 33 270 385 

W przeciągu ub ieg łych sześciu lat wytwórczość węgla we 
Francy i powiększyła się tylko o 18%; wytwórczość miejscowa nie po­
k r y w a zapotrzebowania wewnęt rznego , to też znaczne ilości węgla 
przywożą do F r a n c y i z zagranicy. K. S. 

Kopalnie w ę g l a w Niemczech, należące do syndykatu 
westfalskiego, w y t w o r z y ł y nas tępująca ilość węgla: 

w I kwartale r. 1901 . . . . 12 686 554 t 
„ 1900 . . . . 12859677 „ 
„ 1899 . . . . 13436188 „ 

Zmniejszenie wytwórczośc i w r. 1901 wynosi w porównaniu 
z 1900 r. 1,4%, a w porównan iu z r. 1899 — 5,6$. K. S. 

C ł o od w ę g l a , p r z y w o ż o n e g o do Niemiec. Projekt wpro­
wadzenia cła od przywożonego do Niemiec węg la spotyka pośród sfer 
interesowanych w Niemczech coraz większe poparcie. Niemcy wspólnie 
z F r ancyą są najpoważniejszymi odbiorcami węg la angielskiego. Cały 
przywóz węgla zagranicznego do Niemiec przedstawiał w r. 1898 war­
tość 69, w r. 1899 —85, w r. 1900—115 mi l . marek. Pon ieważ udział 
A n g l i i w t y m przywozie wynosi 80$, a cła od węgla brunatnego, przy­
wożonego z A u s t r y i postanowiono nie wprowadzać , przeto cło dotknie 
wyłącznie węgie l angielski; z drugiej strony wprowadzenie w A n g l i i 
cła wywozowego od węgla da możność węglowi niemieckiemu współ­
zawodniczyć z angielskim w portach morza Północnego. Węgiel na leży 
jednak do liczby tych towarów, na k tóre Niemcy podług t r a k t a t ó w 
handlowych z r. 1891 obowiązały się nie nak ładać cła. Obecnie jednak 
Niemcy nie są związane z Anglią żaduemi umowami handlowemi i ma­
ją prawo wprowadzić zaraz cło wyłącznie od węg la angielskiego, gdy 
austryacki i belgijski m o g ł y b y przychodzić bez cła. Rząd niemiecki 
nie jest jednak skłonny do tego wys tąp ien ia przeciwko A n g l i i i ma 
zamiar oczekiwać upłynięcia terminu t r a k t a t ó w handlowych, t. j . koń­
ca roku 1903-go. K. S. 

W y t w ó r c z o ś ć w ę g l a w Belgii . Wytwórczość węg la kamien­
nego w B e l g i i wynios ła w roku 1900 w 114 kopalniach 23352352 t 
(wr.1899 kopalni b y ł o l l 3 , a wytwórczość wyniosła 220720680- W pierw­
szem półroczu roku ubiegłego wytwórczość węgla wynos i ła 11740060 t, 
w drugiem—11612 292 t, a przeto szła w przeciągu całego roku równo­
miernie, pomimo gorszych znacznie w a r u n k ó w zbytu, jakie m i a ł y miej­
sce w końcu roku ubiegłego na belgijskich rynkach węglowych . 
Powiększenie wytwórczości 'wyniosło w roku 1900, w porównan iu 
z rokiem poprzedzającym, 1 280284 t, czyl i 5,8$. W poprzednich latach 
wytwórczość węg la w Be lg i i wynos i ła : w r. 1892 — 20 365 000 1, 
w r. 1893-19407000 t, w r. 1894—20 534000 /. w r. 1895-20458000 t 
w r. 1896 — 21 252 000 t, w r. 1897 — 21492 000 t, w r. 1898 — 
22088000 f,w r. 1899—22 072000/. Powiększanie się wytwórczości by­
ło wogóle słabe, co zależnem jest od trudnych w a r u n k ó w natural­
nych, w jakich znajduje się w Be lg i i przemysł węglowy, mianowi­
cie: pokłady węgla są bardzo cienkie z przerostami kamienia, a kopalnie 
obfitują w wie lk i p r z y p ł y w wody. Handel zewnęt rzny Be lg i i węglem 
kamiennym przedstawia się jak następuje: P r zywóz węgla zagranicz­
nego wynosi ł : w r. 1895—1 896 000 t, w r. 1896—1 955 000 t, w r. 1897— 
2 287 000 t, w r. 1898 — 2 385 000 t, w r. 1899—3 151 000 t, w r. 1900 — 
3 638 000 t. W y w ó z węg la belgijskiego za granicę wynosi ł : w r. 1895 — 
5 092 000/, w r. 1896 —'5 973 000 Z, w r. 3897—5 973 000 /, w r. 1898 — 
6 124 003 t, w r . 1699-6 103 000 (, w r. 1900—6 931 000 (. N a j edną kopal­
nię węglową przypadała w Be lg i i w r. 1900 przeciętna w y t w ó r ­
czość 204 845 t (•= 12 495 545 pudów) węgla . K. S. 

W y t w ó r c z o ś ć surowca w A n g l i i w r. 1 9 0 0 wynios ła 
8908 570 t; ponieważ wytwórczość w r. 1899 wynosi ła 9305319 t, 
przeto w r. 1900 wytopiono surowca o 396 749 t mniej niż 
w roku poprzedzającym. Zmniejszenie się wytwórczości surowca 
angielskiego w r. 1900 jest zjawiskiem wyją tkowem, ponieważ wszę­
dzie było dążenie powszechne do wzrostu wytwórczości . Na j ­
więcej wytopiono surowca w okręgu Cleyeland (2094887 t); na­
stępnie w Szkocyi (1153896 /), w okręgu Durham (975627 t) i t. d. 
P o d ł u g g a t u n k ó w wytwórczość surowca w roku ub ieg łym dzieli ła 
się jak następuje: szary lejarski — 4108350 /, hematyt — 3636839 ( 
b ia ły — 924987 /, zwierciadlany i specyalne — 238394 /. Hematyt 
wytapia się wyłącznie z rud zagranicznych; wytwórczość tego suro­
wca z powodu braku dowozu rud zagranicznych zmniejszyła się 
o 343 443 /; wytwórczość surowca b ia łego powiększy ła się o 64315 (, 
zwierciadlanego i specyalnych — o 43840 t: wreszcie wytwórczość 
surowca lejarskiego zmniejszyła się o 150606 (. R o k ub ieg ły mia ł 
dla angielskiego przemysłu żelaznego tę cechę, że zapasy niesprze-
danego surowca by ły w n im tak małe , jak nigdy w przeciągu ubie­
g ł y c h 50-ciu lat; oto dane odnośne za k i l k a ostatnich lat: 

Zapasy surowca 

w sk ładach u producen-
pośredni - t ó w oprócz Razem 

Rok ków Cleveland'u 

t o n n y 
1894 ? ? 868 730 
1895 ? ? 1043178 
1896 1047 853 254 528 1- 302 381 
1897 . . . • . 663 611 333 884 1*007495 
1898 680 927 264 380 945 307 
1899 559 793 174196 733 989 
1900 . . . . . . 156195 300226 456421 
Z ostatnich lat najcięższym pod względem zbytu surowca b y ł 

w A n g l i i r. 1896, kiedy ogólna wytwórczość surowca w A n g l i i by ł a 
o 391000 t mniejsza, niż w roku ub i eg łym. Zmniejszenie się zapa­
sów surowca w r. 1900 bardzo jest dogodne w obecnych czasach, 
zastoju przemys łu żelaznego w A n g l i i . K. S. 

^I,03BOJieHO LT,eH3ypoio. Bapmaisa 10 Cenraópa 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego *i Wrotnowskiego, Nowy-Swia t Na 34. 


	pt1901 - 0314
	pt1901 - 0315
	pt1901 - 0316
	pt1901 - 0317
	pt1901 - 0318
	pt1901 - 0319
	pt1901 - 0320
	pt1901 - 0321
	pt1901 - 0322
	pt1901 - 0323
	pt1901 - 0324
	pt1901 - 0325

